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Bitru iHioiniitnoji „Dj ennikii J\.ifHeg,i« plac Blai).v>n 

liczba •  1 / w dom o nana Kisolki, we Wiedniu : 
pp. Baaienstein et VosJer (Otto Maass) M. Dakpi- 
H. Schalek; A. Oppetik; Budolf Moise. W. Berlinie, 
Frankfurcie Kolonii fiauenetein et Vogler i O. L 
Daibe; w Hamburgu; Karol- et Liebmann. W W. . 
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M o w a  c y f r .
LWÓW 29. stycznia.

Są zdarzenia wyjątkowe, zarówno w życia 
powszedniem każdego obywatela, jak w rozle­
głej dziedzinie spraw publicznych 'tiłego a połę 
czeństwa, k iedy najwymowniejszą tyc.b zdarzeń 
ch arak te ry s ty k ą  zaw ierają w i-obio cyfry. 
T e  chłodne i szty" ne znaki pisarskie, k a p u ją c e  
z reguły  i konieczności w yobraźnią po ty lab 
artysty , odstręczające swoją niemą powagą i 
logiką n ieubłaganą każdy  nm ysł m a ify c ih k i .  
przem ieniają si<< w takich razach w potężnego 
mówcę, który tonem  podniosłym swej elokwencji, 
siłą argum entacji, zapałem  szczerym  i ognistym 
poryw a za sobą zimny przedtem  tłum  słucha­
czy, z niedowiarków lub nieświadom ych rzeczy 
przeciwników, czyni c i łą  duszą i sercem  ule 
g łych  mu adherentów ...

T ych  parę  uwag spłynęło nam  z pióra po 
spokojnem rozw ażeniu rezultatu wyborów wczo­
rajszych  do rady  miejskiej naszej stolicy. Rczul 
ta t ten przedstaw ia się cyfrowo stosunkiem bez 
m ała 3  do I. L ista kom itetu m iejskiego osią­
gnęła olbrzym ią cyfrę 2793 g ło ó w  — lista 
pseudo m ieszczańska załedwo 974 ! Posłuchajm y 
na chwilę g ł°su tych cyfr, jakby  wstępnej opo­
wieści do w yniku dnia  wczorajszego.

Ju ż  na  parę m ies:ęoy przed bieżącym 
Btyczniem, desygnow anym  do przep owadzenia 
nowych wyborów gm innych we Lwowie na d a l­
sze trzechlecie 1 8 9 2 -  1895, dolatyw ał do uszu 
g łuchy  szm er wieści, źe garstka  m alkontentów 
w gronie żyjącej jaszcze redy, zszeregow ana pod 
wodzą opozycjonisty ąttand meme, u którego 
nam iętna, zjadliwa k ry ty k a  w szystkiego i w szy­
stk ich  zdaje się być raczej wyDikiem choro 
bliwego ustroju nerwów i mózgn, aniżeli w yp ły ­
wem cnót katońskich... przybraw szy sobie do 
pomocy k ilk a  osobistości dyszacyeh  pragnieniem  
zem sty osobistej lab  zawiedzionej próżności, 
u rządza konw enty kle, k tórych celem — ja k  to 
mówią — w ywrócenia do góry nogami do tych­
czasowej rady miejskiej. Chcąc jak ąś  instytucję 
zburzyć i usuuąć, rzecz prosta, t r z e b i  pom yśleć 
-ównocześnie, co niezwłocznie stanie na jej 
- ejscu. Innem i słowy na JGO ki zesłaćh ra- 

deokich nalsży przecież usadowić stu nowych 
w ybrańców , Koniecznoś!; tego rodzaju  zrozu 
m iałą  je s t poniekąd  d la  najezerw ieńszyeh naw et 
radykałów , k tórych  mózgownice z łatw ością 
rodzą zawsze pom ysły burzycielskie, lecz 
znacznie trudniej już  są w stanie zdobyć się na 
budowlę nową...

uGiwych, huraganem  rozkiełzna łych usmiętuości
i pot warzy, wprost już  wszelkie granice przyzwo- 
itifiei, a naw et hum anitarności p rzek racza ją ­
cych, — przegotow ać robie teren  do wyborów, 
na  dzień 28 b. m. i ozpis nyeh. 1 byliśmy7 świad­
kam i, ja k  z trybuny tych  zgrom adzeń i ze ezpait
i'-h organu, ciskano gromy potępienia na głowy 
zas'użoiiveJi dla stolicy obyw ateli, ja k  ich uczci­

l i  1 chwilę szerzyć zsrazę  w powietrzu, klórą od- 
de ha dorastające pokolenie, to za prawdę c ię tk ą  
przyszłość zgotujem y naszym  dzieciom '

B ogdajhy wynik wyborów wczorajszych by ł 
d la  w szysikich  pici wszą a sk r ie e z rą  daw ką lo 
kars tw a  przeciw  tej s traszn7
społec.snej !..

•rcslaw y. jak r.u-w-> nazwisk t tarzano 
chw ile  i bczk irn rc  u ierzano bez przerw y w 
'lawom alarm owy, m ącąc spokój tysięcy, zatru- j 
w ając jadowitym oddechem  swoim a! megierę mia- I 
sta. A w szystką to działo się pud Szczytnem 
hasłem  swnb idy obyw atelskiej, pod godłem miłości 
i pieczy dla dobra ogolu mieszkańców stolicy ! W  
tych k ilku  tygodniach przedw yborczych zals e h - 
pokryzja tryum fow ała rozgłoście, niepod iclnie 1 
W  m iarę zaś zbliżania się do krytyeznego te r­
m inu, siła ataków  w zrastała szalenie. „E j! tro­
chę przebolowują przecież n a s i! ‘ ... szeptano sobie, 
do ucha w nielicznych szeregach now oziciężnych ; 
aspirantów do godności radzieckiej. j

Przeholowali istotnie — czego ilustracją wy- ; 
m owną tak  haniebna k lęska  ich listy. N a nic ) 
bowiem nie zdały  się walki podjazdow e prowa- j 
dzone przez trzy  z górą tygodnie jedyną ale ; 
straszną bronią — oszczerstwem, nie pom ógł i

•j ehiji ubio anarcbji

korespondencje.
(Togę jos/.:r.

Rzym 23. stycznia.„ t '  oi . i •io lyio. — Kamr wi ł. — Oalefja Torlonju. — 
Wystawa i.

Płom ienie k tórych ofiarą padł dom C o r r o  
d i przy placu Liszpańskiin rzuciły  fa.alue świn­
iło na organizację tutejszej s traży  ochotniczej 
ogniowej. W istocie naw et ben A kiba  zdum iałby 
się — on, k tó ry  każd ą  niespodziankę zbyw ał 
u tartą  fo rm u łk ą : „W szystko to już bvło.“ Dziś 
wiadomo już, ż e :

1. S traż p rzy b y ła  w dwie godziny p o ż a ru ;
2. P rzyw iozła bezsilne rekw izyta , k ió re  się­

gają  jeszcze ozasu rządów  papieskich, (w rzeko- 
mo naw et r. 1835);

3 Nową sikaw kę zostawiooo w- m agazynie, 
aby  zaoszczędzić ją na  paradę .

i w ogóle różnorodną wielce ag itacją w dniu 
w yborów  — nurritri loąuuniur: n a  każdą  c z w ó r  
k ę  wyborców, t r z e c h  oświadczyło się za listą 
m iejską, a ledwo j e d e n  za p3cudo-mie3zczań- 
sk ą l Z m ysł rozsądku i roztropności, zda się, 
in stynk t zachowawczy st nął przegrodą nieprze­
partą  pomiędzy g ars tk ą  żywiołów rozkładczych, 
burzycielskich, a rozgrzanym  i podrażnionym  
petroszę widokiem tych szturmów, ogółem sp o ­
łeczeństw a lwowskiego i p rzygnębiająca t goż 
większość zaw ołała wczoraj do tych koryfeuszów 
oszczerstw  i domowej ro z te rk i: „P recz stąd 1 ‘ 

G dybyż ta  nauka, acz bolesna, ale spraw ie­
d liw a, w p łjn ę ła  otrzeźw iająco Da um ysły tych 
ludzi, j ogrążone zda się, w przepaści ra j bardziej 
poziomych namiętności, gdyby  zreflektował,,, ich 
bodaj w łrzyszłości; że ciężkiej zbroani się do 
puszczają, podając w oczach całego k .Ł ju  go 
dność stolicy w sromotną poniewierkę; g dyby  
m ogła zniewolić wrzaskliwych, i nieum iarkow a 
nych sędziów i k ry tyków , — którzy  pod pozo­
rom sumiennej k ry tyk i, odgryw ają na Dośmiewi- 
sko tłum ów ubolew ania godną rolę bezm yślnego 
instygatora albo pamfleoisty, -  czyn ią  zaś to

przez wązkie uliczki na plac

Otóż nasi „czerwoni" snać nie długo byli
w kłopocie co d i zapełnienia przyszłej rady . 
Dowodem tego ich lista, k tóra  po opublikow aniu 
swem, zagorzałych n a w tt przyjaciół *ego prądu  
quasi-katońskiego, —  w zględnie tego inicjato­
rów i p rZewódzców — pobudzała do grubych  
wątpliwości. W zruszano tam  ram io lam i z w ido­
cznie bolesnem rozczarowaniem , w kółkach zau 
fanych ostro kry tykow ano  elaborat „m ieszczań-

jedyn ie  jakby. d 'a  sportu, ja k b y  dia pofolgowa­
nia nagrom adzonym  w piersiach swoich zapasom 
ż ó łc i...— gdyby , pow tarzam y, O ęska  w czorajsza 
zdołała  ich zni3'-ol>ć do zm iany tak tyki, k tóra 
potęga n.t bezgraniczne;-! srkah* vaniu i p o tęp  .- 
niU hezpodstawnem  w spółobyw atel; gdyby  w 
końcu otw orzyła cezy tym  w szystkim  z ogółu 
naszego, którzy jak ich ś pobudek szlaehetnych 
i czystych radziby  dopatryw ać się w robocie 
nassych  radykałów  lwowskich — to w takim  
razie woz.rausze zwycięstwo wyborcze zdrow e'

_kicb“ komitetowców którzy ta a i sk ład  rady  przy- i lepszej eręści obyw atelstw a stołecznego miało 
szłej proponując wyborcom, albo liczyli na dz:e- by istotnie wartość stokrotną, znaczenie dale-

n

wą.
>Wt>

we,

cą tychże łatwowierność, że nie powiemy 
g irzej, albo też * obłędzie am bicyjnym  przepe 
n iau  swoje w pływ y „m oralne“ w mieście. J a k  
się dziś okazaje, to ostatnie będzie pono bliższem 
prawdy... lecz nie uprzedzajm y na razie w y­
padków .

G dy tedy  na wielu poprzednich konw enty- 
k lach ukonstytuow ano się w kom itet, pewnego po­
ranku  styczniowego na m uraeh m :asta ujrzeliśm y 
łllakaty , zapraszające wyborców do sali ratuszo 
wej na zg ’om adzenie p rzedw ylorcze. H istorja 
tych zgrom adzeń znana ogółowi do syta.^ B yły  
one polem popisu d la  biutn-lne' s^ a d y  kilku  lu 
dzi, k tórzy  pod p u szczy k iem  „dobra i int* resów 
m iasta”, usiłowali powodzfą niegodnych napaśoi,

po za ciasue ram y wyborówko w ybiegające 
gm innych...

Choroba antinarodow ego radykalizm u — za- 
szczepiona na gruncie naszym  sbrodniczĄ ręką  
albo rozm yślnych agitatorów, albo nieuleczalnych, 
n iepopraw nych, a tym  agitatori m bezm yślnie na 
rękę idących lekkoduchów  — zwolna, ale nie­
stety  uporczyw ie zakreśla  w kolo siebie coraz 
szersze kręgi. Dziś to kręgi drobne jeszcze  i 
nieśm iało zarysow ane —  a w ystępują dobituiej 
ty lko  w czasie wyborów, czy to politycznych, 
ozy adm inistracyjno - autonom icznych. A is :eśli 
energiczn. dłonią w czas nie zetrzem y na proch 
głow y tej hyd rze  radykalne j, jeśli łw a rtą  fa lan ­
gą nie staniem y do obrony naszych znic, ów

tężnej sikaw ki 
pożaru

4. S ikaw ka ta  sprow adzona z takim  trudem , 
nie chciała  fuukcjonować należycie, a b ra k  wę 

' żów i drabin  d a ł się dotkliwie w e zDaki 
j 6 Poczciwi pom pierzy napróżno ro bijali się 
j czas długi za wodą nie przeczuw ając nawet, 
j że pod nosem prawie mają mon im entalną studnię 
I „B arcaria".

7. .O ficerow ie" straży dowiedzieli się o po- 
j żarze (irzew ain ie  dopiero m stępnego dnia z pism 
J  m iejscowych.

D odać jeszcze w ypada, ż c — ja k  wiadomo —
8. Pom pierzy sk ład a ją  się z robotników i 

rzem ieślników, k tórzy  za wynagrodzeniem  30 — 
35 franków  (!) miesięcznie obowiązuję się ty lko  w 
pew nych d r n a c h  tygodnia słozbę pełnić, a l e  D a-

. t o m i a s t  p o d c z a s  u - o c z y s t o ć c i  w y s t ę p u j ą  w ś w i e -  
t D y m  m u n d u r z e  k m e t a l o w e m i  h e ł m c m i ,  u z b r o ­
j e n i  w s z a b l e ,  t a  c z e l e  m a j ą c  oficerów r ó w n i e  
n i e d o ł ę ż n y c h ,  j < k  o n i  s a m i .

; O becnie c r la  straż pożsrna najadłszy  się 
wstj du z powodu octatniej kom prom itacji, ma za­
m iar Minicić grem iaLie podanie do dymisji, tak  
iż niebaw em  Ilaym  nie będzie m iał naw et nomi­
nalnej obrony p ized  ogniem.

P rzebąku ją  wprawdzie, iż rząd ma zam iar 
kierow ników  straży pociągnąć do odpow iedzial­
ności, ale to spraw y nie zmieni, dopóki u trzym y  
wiić się będzio w ypow ieJziane przez pewnego 
inżyniera m iejskiego w r. 1886 p rzek o n an e , że 
„Rzym  obejść się może bez sikaw ek .

N iepochlebne rew elacje w yw ołały popłoch 
w mieście, D ie  pot su ły  jednak  hum or i pionierom 
karnaw ału . Owszem, tegoroczny karnaw ał rzym  
ski przew yższa świetnością i szuioną w erw a swych 
poj rzedników , a to dzięki energicznej przedsię 
biorczości kem iteta złożonego z t. zw. prlvatier$, 
dzienn ikarzy  i artystów , k tóry  wziął wszystko 
w ręce.

U sferach uitysfyi-gnyeh wywołuje „sprawa 
roiloitB i1 ożywioną dyskusję. Przypom nieć mi 

w ypada że niedawno podarował ks. T o r l o n i a ,  
jako w ykonaw ca testam entu dziadka, państwu 
bogatą galcrję obrazów. Ten a k t w spaniałom yśl­
ności w yw ołał zrazu glosy uwielbienia, później 
je d n a k  s t a ł  się źródłem  złośliwy cli kom entarzy. 
P rzedew s -> slkii-in me jest tajem nicą, że galeria  
TtNlcnht mieści wiele falsyfikatów i lichot. Powtó 
rc w :7iiniiun za d a io -iz .m  dom agtł się testator 
zwolnicma rodu 'forlo iiia  od pewnego serw itutu, 
a pałac książęcy, po w yrugowaniu zań bibljoteki. 
podskoc.y l w cenie o kilka miljouów franków.

P‘ak t to tern większi j uwagi godny, iż 
wspomniany pałac ma być z powodu robót o k o ­
ło pomnika W iktora Em anuela -  - ekspropri 
wany.

Spraw a w eszła już do parlam entu. W szyscy 
ciekawi je j załatw ienia.

Tow arzystw o „In  arie hb /rtasu otwarło ju t  
doroczna swą wystawę, w której wzięło udział 
około 200 w ybitnych m alarzy i rzeźb iarzy  wło­
skich i z--granicznych.

W szyscy przyznają, że pom ędzy m alarzam i, 
reprezentow anym i na tej wystawie, zasłużył na 
palmę pierw szeństw a mlimy S a r t o r i o  W jego 
pejzażach wiosennych z K am panji, uderza nie- 
ty lko  świetna technika, lecz ów cenniejszy jeszcze 
d a r  poez.i, ja k i nie wie.u mistrzów pędzla po­
siada. (C. M. )K

B e z s i l n o ś ć  R o s j i  p o t ę ż n e j  
uobbc miz rnej Buigarjl.

Można 
dniach na

powiedzieć, że wr ostatnich tygo
całej linji publicystów  rosyjskich

przedsięwzięto nowy i silniejszy a tak  na nie­
szczęśliwą B ułgarję. Czb»o się obecnie nie wy­
czyta  w gazetach rosyjskich na księcia Kobur
g a  i S tam bułów  , to już ch j ba  i najbujniejsza
w yobraźnia więcej ujemnego przedstaw ić sob e 
nie nmże. Rzecz prosta, że w oczach rosyjskich

tekcję zbiSgK m aw anturnikom  bulg r.-kńu i l Iiu 
jom, dostarcza jeszcze więcej przekonyw ających 
dowodów, że ty lko  taką  m izerną i nikczem ną 
bronią może w alcz jć  z energicznym , prtrjc ty- 
cznj m i sam-dzielny m rządem  bulgar kim. i i  
czele którego, jako pierwszy m inister stm i łc- 
czywiście dzielny człowiek : Stam bułów. Rrasa
rosyjsks, pisaąca z di w ii an, o koalicji środkowej 
Euroi y, wie, dobrze. <e dzisiejsfe osłabli n c Rosji i 
powstrzyn auie jej w  zapęd a -f, Kwrcfia zaiti z  ęez.i 
ttójprzy nperzu, i ki.ło L iórtgo grupuje ;ię w la 
śnie koalicja środkowi j Europy. G dyby nic by 
ło w yraźnego porozum ienia się w środkoy t-| 
Europie, gdyby  nie powiał stam tąd inny w atr 
pizeeiw ko Ros i, g d )b y  la koalicja nie w jtw o 
r z j ła  w J.uropie nowej s jtu ae ji j,oiit\ssanej k tó ­
ra  się wzm acnia, dojrzew a daj Boże, zupełnie, 
doj seje — gdyby nie 10 wszystko, Rosia ina- 
caejby już gadała  na W schodzie, a B ulgsrja 
stałaby s ę  dawno prowincją rosyjskiego caratu, 
którąby rosyjscy patrioci nazwali zapewne, „pri- 
m arick m kraiem ". Dziś rzeczyw iśc e s j r .w y  
tak  stoją, że Rosja boi się Europy i te, bo|aźni 
B u łg a r,a  zaw dzięcza iw oją niepodległość, w któ 
rej niezaw jduib wzmocni się o ty le , że gdy nu 
ttąp ią  w ypadki europejskie doniosłego zaaczenu*. 
będzie stanów ła  pnvną siło p zeciwko zabór 
czej i des i uk c j inej o..! 
caratu.
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Powstanie w Chinach.
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Spraw ozdaw ca pisma angie’skiego Laity  
Chromclf, k tó ry  zwidzit widown ę pow stania ^  
w północnych C hinach, opisuje w Iśc ie  z Sohau 
ghąju  okrucieństw u pupę tu one prze? powstańców. T 3  
N ajw iększe rzezie chrześcjan zdarzj ły  się na O  
dwóch p u n k tach : w K inczan (w bliskości New- f i  
C zang) i w Pa-K eon (w bliskości Jehol). Owe 
rzezie jed n ak , w których mnóstwo zginęło cbrze- 5  
śejan, m ężczyzn, kob.et i dzie-i, m ają być dzie- «£■ 
łem  n ;e t) le  powstańców, ile raczej członków taj- ***.w  m  a-C. TT U U Ł O h / U  I  WUY I B A . I U U  * ^  .1

patrjotów “ książę F e rJy n a n d , jest uzurpatorem , n -6° to w arzy szen ia , zwanego „Cza; li" k tóra  to _
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którego nalcżałuby zesłać na Sybir, a S tam bu­
łów zasługuje na to, a by go pierw szy gorszy sa­
trapa  moskiewski bez w yroku powiesił D yplo 
m acja rosyjska używ a najrozm *itszych sposobów 
i dróg, aby o b icn y  rząd bułgarsk i poniżyć i aby  
w samej Bułgarji podtrzymyw ać ferm ent rozk ła­
du i pewnego rozgorączkow ania politycznego — 
to praw da, ale też nie Ulega wątpliwości, ż r po 
tężna Ro»ja, k tóraby jed n ą  swe ą łapą, m ogła 
przykryć i zdusić m a l.ń k ą  B ułgarję stoi z wy- 
szczerzonem i zębami, chciałaby  ją połknąć i o- 
Btatecznie, nic jej zrobić nie moze. W t--j bez 
silności szukać nab ży w zrastania u rządu  r syj- 
skiego i u ro yjski -fi publicystów  nienawiści do 
obecnego rządu  bułgarskiego, do którego pięść 
m oskiew ska sięgnąć nie może, więc m iotają nań 
obelgi i złorzeczenia. W P etersbu rgu  zm yśloao 
i puszczono po Europie wieść, jak o b y  książę bu ł­
garski. F e rd y n an d , zap ragnął przejść na prawo 
sławie i że w tym  celu porobił ju ż  naw et kroki 
do cara  rosyjskiego. Puszczono tę w ie4ć z przed­
pokojów m oskiewskiej kam sry lli w dwóch celach: 
raz , aby  się dowiedzieć

n a z w a  o z n a c z a ć  m a  „ b r a c i a  w s t r z e m i ę ź l i w i  " Po- IM
wBtańcy poprzestaw ali zw ykle na rabow aniu  do 
mów, członkow ie stow arzyszenia zabijali uiie- t j i  
szkań  -ów. M urzyn ' i wojsko przypatryw ali s ę ^  
bezczynnie  ̂kruoieństw om  O przy tłum ienia  po- — 
w stania w północuych C hinach nie ma dotąd m  
mowy Z a w skazów kę zaś, ze rząd chiński nie &  
je s t dotąd panem  sytuacji, słnżyć może fak t, iż J }  
najw iększa rzeź chrz-ścjao  odby ła  się w okoli- 
c a ih , w których  wojskr. Li H ung-C zunga wytę- »  
pić miały Dajwiększy oddział powBtań ió w . Że ™  
wojsko nie w yparła  rokosr.an z okolic J th o ln  
najlepszym  tego dowodem, że fo  owem m nitm a- 
nem  zwycięstwie rządowem , zabijali tam clirze- 
acjan wraz z tajnsm  ituw arryszeiiiem  ,C '.aj h “ . 
W nosząc z tych  opisów, nasuw a s:ę wniosek, że 
in terw encja europejska niemniej dziś, jak  p z»d 
k Iku miesiącami je s t koni czną, ale o niej nic 
nie słychać pon-eweż gabin ty europejskie nie 
m ogły się m iędzy sobą porozum eć w przedm io­
cie wspólnej akcji.
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co też w Europie o tu  
k iej nowinie powiedzą, powtóre, aby  publicysty  

M iędzy innemi Da placu ludowym wzniesio- k a  rosyjska m r ła  sposobność odepchnąć wrzeko-
Z kole państwowych
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gradem  sarzutów  bezpodstaw nych i wprost kła- dom ow ych i ojezys'yt.-h, jeśli dozwclim y bodaj 
• . . -   ~ -  ---r -'-T r ir i -  iin rr  mm— ......mm

ny zostanie znowu cy rk , a w nim wzniosą kolo­
salny psendo bronzow y m onum ent — z żywych 
osób; w sk ład  program u wchodzi również try ­
um falny pochód Jogo król. mości Paeqaina II. 
z całym  swym  dw orem ; nocna uroczystość 
w Colosseum ; galowe przedstaw ienia w te- trz e ; 
corso po ulicach w ysłanych dyw anam i. Aby po 
spólstwo utrzym ać na  wodzy, surowo zakazano 
rzucania źw iiein i zgniłemi owocami. Również 
w biianie cylindrów  na głowy m a być uw ażane 
jako w ystarczający  powód do dostania się pod 
opiekę policji. 

■ ■ s i B H W B M M n n i n n B i a H H i M n B

me życzenie księcia F e rdynanda . T ym czasem  po­
znano się zaraz  na farbow anym  lisie i oprócz 
przy jacielsk ich  dla Rosji dzi nników francuskich, 
k tóre tę bajkę skwapliw ie pow tórzyły, n ik t w ca 
łej Europie tern m eskiew skiem  łgarstw em  się nie 
zajmował

o
PC( I l o r d t i h l  s ł uż by  i t u w u e j  vr o l r ę g a  l w . w s k i  j <iy-

lekcji i ucLu.)
I I  S łużba konserwacji w okręgach dyrekcji 

1 woju.ej soatała rozdz elona między pięć s kcy i, j“Ś

Rosja tym czasem , m^mo swojej potęgi i sza­
lonego despotyzm u rządzenia czuje swoją sła 
bość, w ogóle we w szystkich spraw ach wscho- 
duich, a w szczególe w zględem  B ułearji, której 
naw et jednego włosa z głowy w yrw ać te raz  nie 
może i jedynie, dając u siebie p rzy tu łek  i pro

19)
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G uła  nie odpowiedział mu nic, ale rozkładając bieliznę 
na stole, zaśpiew ał p io su k ę :

. —ii

■\V ł j A  8  f i  Y  O  H  W S P O M N I E Ń
A.IA ilŁZEZ

Z y o m u n t a  R a c z k o w s k i e i i o

i

(Ciąą dals ŷ *

Tym czasem  G uła wziąwszy C zubatego z jednej, a 
NetrebS E drugiej strony P°d ram :ę i idąe- z nimi ku  ofiey 
nie, gd2‘e C zubaty m iał swoje pokoiki gościnne, żartował 
sobie z  Czubatego, *e jako żonaty nie powinien nocować 
■a domem * śpiew ał mu [ io sn k ę :

K otyły Bxa wozy e bory, po łam ały  szpyci, 
A wi®^ meni ne chodyty  na  ti weczeruyci.

Ale Czubaty b y ł wesół i odpow iadał mu innemi piosn­
kam i.

esc

Tak doszli do oficyny, gdzie się pożegnali z N etrebą, 
bo ten  m iał u pisarza swoją kw aterę  i weszli do dwóch 
izdebek, z k tórych pierw szą C zubaty odstąpił Gule. Poca­
łowawszy 8°  na dobranoc, poszedł de swojej izby i zaczął
»ię rozb ierać ; tym czasem  G uła  rozpakow yw ał swoje woj. 
łok i — a to długo trw ało  i jeszcze mu się n a SHU nje 
*W©rało, zawołał przez drzwi o tw arte:

—  I  ty C z u b a t y  t a k ż e  p ó jd ź  CoZ bić M o s k a l a ?
— Ju ic i pewnie- Z3 u,'! zost n za j>i<-cem - - odpo 

wiedtjał bi^ nam ysłu C zubaty.

Sim deó mi łotyła,
Czech, czech zarobyia,
Samara sobi dywowała
Szom wsio z Laszkom prohulała...

obszernej kom nacie, k tó ra  pułkow nikow i s laży ła  za kan- 
celarję  i m ów ił:

— G dybym  w :edział,

a m ianowicie:
1. Sekcji we Lwowie zo-tały  oddane pod 

nad«ór linje ze Lwowa do Podw ołoczysk, z Kra- 
Boeao do Brodów, ze L-rown do B ełżca i z R a 
wy ras. do 8 okala, razem  399 kilometrów. N a­
czelnikiem  sekcji zam iauowano p. insp. Gustawa 
G eyera. zastępcą star. inż. S ew eryna Blaimu: 
ró vnocześnie przydzielono sekcji ir.żynieró*i : 
A polinarego Skulskiego i Romana K rzy żaro

0
G
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O statnia słowa tej piosnki Czubatego zapew ne nie 
mile uderzy ły , ho stanął w progu i r z e k ł :

—  A ty może Die wierzysz, żc my pobijemy Mo­
skali ?

—  J a  wierzę — odpow iedział mu G uła — tylkp ja  
głupi, więc uri się ta k  zdaje, że kiedyście już chcieli ich 
bić, to łatw iej było w ybić i h z PoLzczy, k i.d y  się w ypra­
wili na T a rk o , niżeli teraz, k iedy  sobie już od oczęli i 
zb ierają się c a  F ran cu za .

C zubaty  b y ł n iekontent z tej uwagi, bo sp y ta ł:

— O t głupi 1 a k iedy ty trzęsiesz jab łk a  z jab ło n i?
— K iedy dojrzeją.
— No, to idź spać i nie gadaj lada czego.
C zubaty  położył się s p a ć : ale nie mógł zasnąć bo

przecie m u 3ię zdawało, że G uła  m iał rację. Jakiego-to 
sedfa można było  zalać Moskalom za skórę, powstawszy 
przed dwoma laty , k iedy  swoje n ejlepsz! pułki w ypr iwiali 
na  T urka? Polacy się zawsze zryw ają  nie w c z a s .. A potem 
jak ieś  nieznośne m ary  mu się śniły przez ca łą  noc.

111

po śniadaum  B orch pojechał do 
w ziął Czubatego do mebie i miał 

C zubaty miino soów niespokojnych 
orze, chodził w ie'kiem i k rekam i po

że tni dadzą ja k ą  komendę, 
tobym  zaraz do W arszawy pojechał. Co tam ! znany n ie­
znany, przecie każdy  wie, żem służy ł przez lat dw adzieś :ia 
k ilka  i w tych  rzeczach  mam doświadczenie. Jest też tam  
jeszcze niem ało moich kolegów, k tó rzyby  mnie w yśw iad­
czyli, Bo to tam  młodzież się zerwie najpierw sza — a nie 
wiedzieć, ja k  s ę  weźmie do tego. Mojem zdaniem , nasam - 
przód trzeba  na  a rsenał n d e .zy ć  i broń rozdać ludowi, 
a  ochotnicze kom panje utw orzyć. A to ty lko  stary żoł­
n ierz potrafi...

— Daj-no pokój, C zubaty , — rzek ł na to pułko­
w nik, — nie troszczm y się o W arszaw ę. Je s t tum dość 
s tarych  żołnierzy. K ażdy powinien swoich obowiązków 
dopełnić, g d z :e go los postawił. T rzeba  nam  tutaj obje 
chać sąsiadów i um ysły  ich przygotow ać. Ale i na tem 
nie dosyć, bo przecież sam przyznasz, że nie w ypada mi 
przy jść do pow stania z gołemi rękam i. C hciałbym  cokol­
wiek broni uzbiorać i przysposobić...

- B a l — rzecze C zubaty . — nieźle by to by ły , 
przyw ieść ze sobą choć k ilk a  set dobrych  gwintówek. 
Ale gdzie-to je  zna leźć?  tutaj w okolicy j f s t  broni niemało, 
ale to  do polowania i do parady. Tego i wozić nie w arto,— 
a j  szcze i na to-by szlachta p łak a łr...

N ie lak  nie tak , mój T ym ku, — odpowiedział 
pułkow nik, —  ja-bym  s ę chciał inaczej zabrać do tego. 
W O łom uńcu dostaniesz karab inów  z bagnetam i, ile chcesz. 
Je s t to broń stara ale są m iędzy nią sztuki d o b re : o to 
ty lko  idzie, aby  umieć jo w ybrać. S łuchaj! gdybyśm y 
mieli jak i tysiączek  tak ich  karabinów  i przyszli z nimi do 
K rólestw a, t o b y  i pułczek d la  nas s ę  znalazł, bo przecież 
ludzi nie braknie. A  laki p u łe tek  by łby  ju ż  nasz.,.
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Na to O zubaty strzepnął z ukontentow aniem  palcam i 
i za iaz  zasiadł naprzeciw  pułkow nika na stołku, mówiąc 
półgłosem, ale z naciskiem  :

— I  nie potrzebow ali-byśm y czekać, aż nas tam gdzieś 
um ifszczą...

— Otóż to, — rzecze pułkow nik, — bo to wiesz, ja k  S  
to byw a w tak ich  w ypadkach . M y tam pieiw si nie przyj- • 
dziem, w starych  pa łk ach  m iejsca będ j zajęte, a prosić i 
o nom inację do nowych... <

— H m ! — przerw ał C zubaty, już ca ły  m yślą tą  ^  \ 
eajęty, — ale kto nam  tych  karab inów  n ak u p i?  ja  bym  »  • 
pojechał, ale ja  po niem iecka ani w ząb. . -Sr-!

— A le kto kupi ? -  zaw ołał pułkow nik, -  od czegóż 2 “ = 
H erszko ? N t

N a to C zubaty  znów strzepnął palcam i, a pułkow nik ~ ~  
m ówił d a le j :

— ‘Ja  w O łom uńcu, jak  w domu 
cież po cztery  razy  na rok  z wołami. On ci kupi co ze- j

I  «
Jeźdz i tam  prze-

chcesz i a rm at by dostał. T ylko on d.i broni się nie 
gotów kupić  jakieś rupiecie. T rzeb a-b y  kogoś z  n i m  p o  
słać. Cóż ty  na to?

zna, ą ‘

tam— To ja  pojadę, pal jego  k a t!  Jak o ś ja się 
porozumiem. Powiem się W łochem ..

— Nie, -  rzek ł pułkow nik, -  W łochem  niedobrze, 
bo M łoehy te raz  się bareą, Niem cy gotowi cie zai-rz p ’-zy- 
capić. Ale m ógłbyś udać się za H iszpana...

—  To wszystko je d n o ! — zaw ołał C zubaty , — jakoś 
to będzie. T rzeba-by  ty lk o  porozum ieć się z H erszkiem

H erszko tu  jest, czeka w przedpokoju, — rz rk ł 
na to pułkow nik i zaraz zadzwonił.

W  chwilkę potem w szedł R e r.zh o

[Cufv dahey
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wskiego. Szczegółow y dozór w ykonają  na  prze­
strzeni inżynierow ie: L udw ik  . Drozdow sl-i we
Lwowie z pomocą W alerjana  N iteckiego ( z a 
Lwowa do K rasnego 54 kiium.); Ju lian  Gomu 
liński w Złoczow ie (z rasnego do G łuchow a 
40 kim .); F e lik s  K uczkow ski w Tarnopolu (z Je- 
ziem y do B orków  w.. 39 kim.); Józef O lszański 
w Podw ołoczyskaeh (z Borków w. do Podwoło- 
czysk 40 kim.); S tanisław  Pappee w B rodach 
(z K rasnego  do g '.i : :c y  za Brodam i 49 k im ): 
Ju ljan  Pilecki w Ż ółkw i (ze Lwowa do B *ł«ca 
89 k im ); Teofil M arlow ski w Sokalu  (z Rawy 
ru.i. do Sokak: 64 kim .)

2. Sekcja w P rzem yśla  ma pod swoim nad­
zorem lin j1 z P rzem yśla  do Lwowa, z Przem y 
śla do Ł upkow a z C hyrow a do S try :a i z D ro ­
hobycza do Borysław ia, razem  355 kim. Nacsel- 
ni' iem s koji został insp. E dm und B artm ań ik i, 
zastępcą inż. Bolesław K ru  zelnicki, rów nocze­
śnie przydzielono Jo  sekcji inżynierów: Edm un
da Jach i.n o wskiego, D aniłow icza S ew iry n a . Pin- 
k ssa  Reinera i S tanisław a Ptaszyńskiego. Szcze- 
g 'ło w y  dozór m ają na przestrzeni inżynierow ie: 
L udw ik  Steczkow ski w Przem yślu (z P rzem yśla 
do Sądowej W iszni 46 kim.); M arjan Pietruski 
we Lw ow ie (z Sądowej W iszni do Lwowa 50 kim .); 
H en ry k  S tronczak w P rzem yślu  p rzy  pomocy 
A lfreda Jęd rk iew icza  (z B akończyc do K rościen­
ka  56 kim .); W iktor P ieczonka w U strzykach  
(z K rościenka do Z agórza 41 k ia .) ;  R udolf 
G iełd inow ski w Z a órzu (z Z ag o rza  do Ł u p k o ­
wa i stację Nowy Z agórz 50 k.m .); M ichał 
lszkow oki przy pomocy K aro la  R egera  w Sam ­
borze (z C hyrow a do Dobrowlan 61 kim .); Mi­
chał K irohenbergęr w D rohobyczu (z JJobi o- 
wlan do S try ja  i D rohobycza do B orysław ia 
52 kim.).

3) Sekcja  w S try ju  ma nadzór n a l  linjam i 
ze Lw ow a d '  Ł w o c z n e g o . ze S try ja  do Stani 
sławo va i z Doliny do W ygody, łącznie  262 km . 
N aczelnikiem  sekcji je s t starszy  inżynier J a n  
Cieślikowski, zastępcą inżynier F erd y n an d  Mar- 
ciński, przydzieleni zostali inż. H erm an W a g n e r  
i A leksander K  iigc-. — Szczegółow y dozór na 
przestrzeni m ają inżyn ierow ie : Em il B arański we 
L w .w ie  (ze Lw ow a do M ikołajow a, 43 km  ); Ro­
m an M ierzejew ski w S try ja  (ze S try ia  do Sko- 
lego, 36 km.); Jó zef G eringer w Skolem  (ze 
Sk lego do Ł  łwocznego 37 k  u.); Ja n  M eissner 
w S try ja  (ze Sti-yja do K o ch o w ie  i z D oliny do 
W ygód 60 k m ); W alenty A dam ski w Stanisła 
wowie (z K rechow ic do Stanisław ow a, 56 kilo­
m etrów).

4) S ekcja  w Stanisław ow ie nadzoruje linje 
ze Lw ow a do N iepołukowiec, z C hryp lina  do 
H usiatyna i kołom yjskie lokalne koleje, razem  
416 km. N aczeln i.lem  sekcji zam ianowano star. 
inż. B enedyk ta  S iebauera. zastępcą inż. H en ry k a  
T inza i przydzielono rów no?ześnie inżynierów  
W ilhelm a B artelm usa, Józefa Goldenbei ga. Szcze 
góto j j  dozór przestrzeni powierzono inżynierom : 
Zygm untow i Jasińsk iem u we Lwowie (ze Lw ow a 
do W ybranów ki, ł l  km .); Józefowi Ł apick iem u 
w Chodorowie (z W ybranów ki do Bukaczowlec, 
44 km  ); Janow i Kwapniew skiem n w Stanisław o­
wie z pomocą Sam uela N elkuna (z Bnkaczow iec 
do Stani, ław o a, 54 km .); W ładysław ow i Komo 
rz9 w Kołom yi z pomocą N atana L acdosa  (z S ta ­
nisławowa do K ołom yi, 54 k m ) ;  Józefowi Ł y sa ­
kow skiem u w Kołom yi (z Kołom yi do N iepoln 
kowiec, 47 k m ); M arjanuwi K aczyńskiem u w 
Stanisław ow ie (z C hryplina do M onasterzysk, 52 
km.); K az iu  ierzowi Jarm undow i w B nczaczu (z 
M onasterzysk do K alinow szczyzny, 43 km  ), J a ­
nowi B ielańskiem u w Czortkowie (z K alinow szczy­
zny do H usiatyna. 49 km .); Emilowi Filousowi 
w Kołom yi, koleje lokalne kołom yjskie, 32 km ).

5) S ekcja  w C zerniow cach ma pod swoim 
nadzorem  linje z N iepołukow iec do Suczaw y, z 
Ż aczk i do No vosielicy i 3 bukow ińskie koleje 
lokalne, czyli łączn  e 323 km . — N aczelnikiem  
sekcji je s t insp. Adolf H einrich  zastępcą star. 
inz J a n  Christian, przydzielonym i są inżyniero­
wie A ifred Schw arz i Iz aak  R einiuger Szczegó­
łowy dozór nr. przestrzeni maje. inżynierow ie . 
E dm nud  E lite r  w Czerniow cach przy pomocy 
K arola T iu m g 'ra  (a N iepołukowiec do Czcrnio- 
wieo i z Żuczki do N owjsiolicy 55 km .); Józi f 
Czyżew ski w Czerr-iowcach <z Czerń owiec do 
R ady , 51 km.); Alfons Liógier w Suczawic, (z Ru­
dy  do Suczaw y i z H adikfalvy do Radnwieo 47 
km  ): Józef Bluiurioli w G órzehnm orze przy po­
mocy B enjam ina W eidenfeldi (z H atny  do Kim  
poluugu i s  W am v do Ros. M ołdawicy, 87 km.); 
T y tu s  L iborio w Berhomodzie (z H libcki do Me- 
żebrodów i z K arapciu  do C zudyna, 87 km  )

P r z /  tej sposobności zaznaczyć m usimy, że 
sekcje konserw acji kolei w P /zem yślu  i C zer­
niowcach są pcdległe tam tejszym  inspektoratom  
ruchu  podczas gdy  we Lwowie, S try ju  i S tan i­
sławowie podlegają wprost inspektoratow i konser­
wacji w lwów kiej dyrekcji

Z prowincji
[n]  Przemyśl 23. stycznia. ( Wybór nowego 

wiceburmistrza. — Cośkolwiek o „Sokoleu. —
K arnaw ał i brak sali balowej). Z powodu rezygna­
cji dotychczasowego zastępcy burmistrza,, p. Franci 
szfea d a m s k i e g o , ,  który —  pomimo starań ze 
strony rady miejskiej — godności tej nadal piastować j 
ni*1 chciał, zmuszone została rada miejska do wyboru 
nowego wiceburmistrza i wybór ten, na posiedzeniu | 
w dniu 21. brn., , rzeprowadziła. Większością głosów | 
wybranym został p. dr. Franciszek D o l i ń s k i ,  ad- 1 
wokat. jeden z najchętniejszych i najdolniejszych człon­
ków rady miejsk.ej. Jakie powody skłoniły p. Gram 
skiego do rezygnacji z piastowanej od wielu lat go­
dności —  dokładnie nie wiemy; ogólnie jednak przy­
puszczają że powodem tego kroku stała się niezgo­
dność zapatrywań jego z zapatrywani imi burmistrza, 
dra Dworskiego. W każdym razie ustąpienie p. dam ­
skiego z wybitnego stanowiska powyższego odbiło się 
głośnem echem w mieście; ogoł mieszkańców cenił 
wysoko rzutkośó i eńergję wiceburmistrza, a że obok 
tego posiadał nn we wszystkich warstwach ludności 
niekłamaną sympatję — nie dziw, że rezygnację jego 
z prawdziwym żalem do wiadomości przyjęto.

Jaką na tern samem stanowisku okaże się dzia­
łalność dra Dolińskiego —  nie wiemy; chcemy je­
dnak przypuszczać, że, wstępująo w ślady swego po­
przednika, nie da powodu, aby miasto tę zmianę zby­
tecznie odczuło

Z powodu nieformalności, jaka się wkradła rrzy 
wyborze wiceburmistrza —  tej mianowicie, że oddana 
przez jednego z głosujących kartka biała policzoną 
została jako nieważna —  ma być wybór unieważni ony 
i na nowo przeprowadzony.

Na tern samem posiedzeniu rady miejskiej poru­
szoną została sprawa oddania gruntu dla „Sokoła" 
pod budowę własnego gmachu. „Sokoł" przemyski 
wniósł już przed rokiem podanie do magistratu z 
prośbą o wydzielenie z gruntów miejskich kawałka placu 
dla siebie. Magistrat traktował jednak tę sprawę nie­
chętnie, a burmistrz nie postawił tej sprawy dotąd 
na porządku obrad rady miejskiej, co zniewoliło pana 
Gramskiego do postawienia odnośnej interpelacji. Bur­
mistrz dr. Dworski — w odpowiedzi na interpelację 
—  zaznaczył, że sprawę budowy gmachu dla „Sokoła" 
uważa dzisiaj za niedojrzałą i że załatwieniem jej 
zajmie się dopiero później. Czy sprawa jest dojrzałą, 
lub uiedojrzałą, w to na razie nie wchodzimy, a 
zwrócić chcemy jedynie uwagę na okoliczność, że 
traktowanie te„ sprawy ze strony samego „Sokoła" 
nie jest dość właściwein. „Sokoł" żąda placu i ten 
sam „Sokoł" służy za parawan dla opozycji, która 
się za nim kryje i wymierza ciosy przeciw magistra­
towi. Znaczy to tyle, jakby jedną ręką głaskał, a 
drugą bił. Cżas już zerwać z tą polityką; „Sokoł", 
na którego są zwrócone oczy całego kraju, nie po­
winien służyć za narzędzie tej, lub owej partji, „So­
koł" ma swe ideały, ma swój jasno wytknięty cel, 
do którego mu dążyć, a nie w zaściankowe wdawać 
się zatargi.' Słowa: „Zgoda buduje, niezgoda rujnuje" 
powinne być diań świętemi. bo inaczej „Sokoł" nasz, 
jakkolwiek jeden z najliczebn iejszych w kraju, będzie 
chromał, jak dotychczas, i nigdv nie stanie na wy­
sokości swego zadania. Walne zgromadzenie człon­
ków, które ma się odbyć niebawem, puwinno tę spra­
wę, jako piekącą i tamującą rozwój Stowarzyszenia, 
roztrząsnąć należycie.

T-goroczny karnawał zapowiadał się bardzo 
świetnie, gdy tymczasem zaszła rzecz najmniej spo­
dziewana i oczekiwana, bo oto dziś właśnie zamknięto 
salę ratuszową, jedyną w mieście, nadającą się do za­
baw publicznych —  j a k o  grożącą zawaleniem się. 
W komitetach balowych wielka konsternacja: na trzy 
zapowiedziane w sali ratuszowej wieczorki rozesłano 
już zaproszenia... Największa z zabaw, mianowicie 
wieczorek na dochód ubogich miista, ma się odbvć 
już w dDiu 1. lutego. Co komitet wymyśli, niewia 
domo dotychczas; najpriwdopodobniej zmuszonym bę­
dzie szukać przytułku w hotelu „Yietoria", gdzie 
jest wieika sala, mieszcząca w sobie kawiarnię. Za­
bawa ta odbędzie s.ę w każdym razie ; oprócz niej 

! zapowiedziane s ą : na dzień 6. lutego: wieczorek dla 
członków Towarzystwa dramatycznego, a na dzień 
13. lutego wieczorek Towarzystwa muzycznego.

Żółkiew 28. stycznia. (Stowarzyszenie „Gwia- 
zdau —  Ruch karnawałoioy) W mieście naszem 
klasa rzemieślniczo-mieszczańska liczy wielu, bardzo 
wielu ludzi pracy i znoju. B uk odpowiedniego dla 
nich stowarzyszenia spowodjwał, że za przykładem 
innych miast zawiązane zostało w roku zeszłym To­
warzystwo „Gwiazda". Bok jej istnienia dał jawne 
dowody dual.zmu i stowarzyszenie tak pożądane 
chyliło się ku upadkowi. Inicjatorowie jednak, wy 
chodząc z zasady: uigue ad fm tm , nie szczędzili
starań i dziś Stowarzyszenie to w miarę sił i mo­
żności podnosi się. Jest bibljoteczka, są czasopisma, 
wzrasta liczba członków, łączy się inteligencja i pe­
wnym być można., że źle zrozumiany przez jednostki 
cel - jak każde złe — spowoduje nie upadek, ale 
przec;wnie trw ałą przyszłość „Gwiazdy" żółkiewskiej

Dowodem tego, że gdy Stowarzyszenie, nie dla 
materjalnei korzyści, ale dla wzajemnego zbliżenia 
się członków, zainicjowało na dzień 24. bm. wieczo­

rek z tańcami, w skromnej sili „Gwiazdy",-zebrało 
się bez mała sta zaproszonych. Bawiono się ochoczo 
do godz. 7. rano.

Udanie si  ̂ zabawy Stowarzyszenie zawdzięcza 
staraniom komitetu pod kierownictwem pana P., se 
kretarza Stowa-zyszenia rękodzielników, jak niemniej 
panu S., sekreiarzowi starostwa, i panu P., kandy­
datowi adwekatkiemu. W kasynie miejskiem kilka 
razy już się bawiono, a w dniu 1. lutego odbędzie 
się bal kostjumowy, a po nim inne zabawy według 
ułożonego już programu.

Straż ochotnicza zapowiedziała również wieczór 
z tańcami na dzień 6. lutego, »pudziewać się należy, 
że skoro w zawiązanym komitecie przewodniczy znany 
ze sprężystości naczelnik straży pan D., zabawa ta 
będzie jedną z najlepszych.

Słowem — jak wszędzie, tak i u nas, karnawał 
ma swoje dobro strony — ludzie budzą się, jak z 
letargu i zapominając o niejednem, co niezbyt miłe, 
chętnie biorą udział w zabawie.

)  ; Si i i  \ A
Wiadomości osjbiste. W przebiegu ciężkiej 

choroby Pawła P o p i e l a  nastąpiła od onegdaj zmiana 
na lepsze, któn bajki otuchę wśród zaniepokojonej 
rodziny f

Nekrologja Dyonizy D u z i n k i e w i c z ,  prze­
żywszy lat 78, zmarł d. 25. bm. w Czerniowcach. 
Nieboszczyk należał do znanych powszechnie i sza­
nowanych osobistości Czerniowiec, a niespodziewany 
jego skon wywąM w szerokich kołach głębokie 
współczucie. — Kaiolina z Kosielskich E l s  t e r ,  prze­
żywszy lat 63, zmarła d. 27. bm. w Kołomyi. — 
Henryk B . i u d r i l l a r t  uczony ekonomista francuski, 
zmarł w Paryżu po dłuższej i ciężkiej ohorobie d. 
25 bm.. przeży vrszy lat 70 Zajmował on się hi- 
storją stosunków ekonomicznych i społecznych we 
Francji.

Kalendarz Sobota (30 .): Martyna P  VV stfcid 
słońca o godziflyi 7 minut 40, zachód n godzinie 
4. minut 50.

Ka l e  ud m y ś l i w s k i  W ole polować na kozły 
(rogacze), lisy, zające, dropie, pa/d wy, bażanty, kuro­
patwy, -łomki, (arząbki, cietrzewie, głuszce i twe 
«r )dne i błotne w lenlno*'-.

Z iycia to varzyskiego. Zaślubiny austrjackiego 
konsula, hr. S t a r z e ń s k i e g o ,  z księżniozką Geno­
wefą B i b e s c o, odbyły się w Jassach z wielką 
pompą. Na wesóle przybył minister spraw zewnętrz­
nych p. Lahoyary i całe ciało dyplomatyczne.

Pogrzeb śy. Edwarda Winiarza odbył się one- 
ffdaj przy nader licznym udziale publiczności. Nad 
otwartą mogiłą przemówił p. Władysław Bełza, pod­
nosząc w żałobn«m swem wspomnieniu zisługi zmar. 
łego, lako typograf- wydawcy i obywatela.

Żałobne nabożeństwo z \ s okój duszy śp. Jana 
K i l i ń s k i e g o ,  szewca, pułkownika 20. pułku pie 
choty b. wojska polskiego, członka rady narodowej za 
czasów Kościuszki, zmarłego w Warszawie i za po­
ległych obrońców Ojczyzny z r. 1863, odprawi się 
staraniem korporacji przemysłowej w Kołomyi w tamt. 
kościele rz. kat., w sobotę d. 30. Im . o godz 
9. rano.

Jedyny wieczorek wełniany w tym karnawale, 
urządzają technicy w pierwszej połowie lutego, na 
dochód Tow. bratn pom. słuchaczów politechniki 
Wieozorek ten, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
uda się świetnie. Bliższe szczegóły podamy wkrótce.

Rocznisa styczniowa. Na uroczysty obchód 
29 rocznicy powstania styczniowego, przez Czytelnię 
To.w. przyjaciół oświaty we Lwowie urządzony już 
zaproszenia roze łano. Kio nie ńtrzvmał, raczy się po 
takowe w lokalu Czytelni zgłosić oodziennie między 
godz. 12. w południe (ul. Kopernika 1. 30. Obchód 
odbędzie się w Sjbotę d 30 bm. w sali „Skały."

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. W niedzielę 
d. 31. bm., a w razie niesprzyjającej pogody we 
wp wtorek 2. lutego, urządza Tow. łyżwiarskie festyn 
na lodzie, w czasie którego spalone będą sztuczne 
i beugalskie ognie, poprzedzone wypuszczaniem balo­
nów. Początek festynu i produkcji muzyki pułku 30., 
pod kierownictwem p. kapelmistrza Rolla, z uderze­
niem godz. 3.

Mianowania. Wiener Ztg. ogłasza nominację 
sekretarza urzędu salinarnrgo Karola Nigrina i za­
rządcę salin Michała Fryta, smrszymi zarządcami 
salin i naczelnikami urzędów salinarnych w obrębie 
galicyjskich zarządów salinarnych.

Naczelny d rektor poczt i telegrafów, radca 
dworu p. Jan Alojzy Seterowicz, przyjechał przed­
wczoraj p ciągiem kurierskim z Krakowa do Lwowa 
i objął wczoraj urzędowanie.

Zebranych w wielkiej sali posiedzeń w gmachu 
pocztowym urzędników dyrekcji wszystkich pięciu de­
partamentów, przedstawił nowemu szefowi starszy 
radca pocztowy p. Nawratil. Do zgromadzonych urzę­
dników przemówił następnie p. beferowicz kilka sei 
deyznych słów powitania, zaznaczając, że jak dotąd, 
tak i nadal starać się będzie być dla swyoh pod­
władnych nietylko przełożonym, ale i przy'acielem.

Jak to przed kil .u dniami donieśliśmy, nomi­
nacja p. Seft rowieza na stanowisko naczelnego d.yr«-

ktora poczt i telegrafów, wywarła nietylko w kołach po­
cztowych, ale w całym kraju nadzwyczaj sympatyczne 
wrażenie i spodziewamy się, że nowy dyrektor po­
stara się o prawdziwy rozwój tej ważnej u nas in­
stytucji, tembardziej, że mając nadzwyczaj silne po­
parcie we Wiedniu, zdoła przeprowadzić potrzebne 
reformy.

My z naszej strony witając nowego dyrektora, 
życzymy mu serdecznie na nowem stanowisku jak 
najlepszego powodzenia.

Starokawalerski Piknik pod tą nazwą dnia 6. 
lutego b. r. w kasynie miejskiem, będzie stanowczo 
perłą tegorocznego karnawału i pozostawi po sobie 
jak najmilsze wspomnienie. Komitet dokłada wszel­
kich starań, by tradycyjną świetność zachować, a 
chociaż jest pewny, że szeregi wytrwałych zaprzysię­
żonych kawalerów po pikniku w zatrważający sposób 
przerzedną, jednak wierny zasadzie, nie szczędzi ko­
sztów i trudu, by zabawa była tylko taką, jak na 
dziarskich kawalerów przystoi. Oryginalna dekoracja 
sali, niezwykle gustowne porządki tańców i rozmaite 
intrygujące niespodzrnki, pozostaną tajemnicą do 
chwili rozpoczęcia zabawy. Bilety są prawie roz- 
sprzedane. Zgłoszenia przyjmuje jeszcze do niedzieli 
p. Jarosz, urzędnik kredytowego towarzy.-stwa, sekre­
tarz komitetu piknikowego.

Kronika karnawałowa, Wieczorek towarzyski 
w „Skale" ściśle za zaproszeniami, które otrzymać 
można w stowarzyszeniu, odbędzie się dnia 6. lutego 
b r. Lista otwarta do 5. lutego b. r.

Pożegnanie z  Tarnopola piszą do nas: Po pię- 
eioletniem pobycie w naszem mieście, przesiedlił się 
tutejszy adjinkt sądowy Piotr Marynn wicz do Lwo­
wa Jako urzędnik, założyciel Towarzystwa św. 'Win­
centego a Paulo i przyjaciel ubogich, tudzież jako 
gospodarz Sokoła zaskarbił sobie u Tarnopolan za­
służone uznanie, czego wymownym dowodem były 
uczty pożegnalne, w rozmaitych towarzystwach na 
cześć jego urządzone i liczne zebranie żegnających go 
z prawdziwym żalem na dworcu kolejowym,

Bankietem pożegnalnym uczciło grono kolegów 
i przyjaciół opuszczających miasto Kołomyję adjun- 
któw sądowych pp. Ludwika Janisza i Karola Win- 
cenza. Uczia, która odbyła się w sali hotelu angiel­
skiego, przeciągnęła się wśród toastów do późnej 
nocy.

Bal Sokołów. Z Kołomyi donoszą: Tegoroczny 
karnawał rozpoczęliśmy w ubiegłą sobotę balem So 
kołów, którym przyznać musimy, że cokolwiek uizą 
dzają uda im się świelnie. Cieszą się oni bowiem 
sympatią naszych pań, a to daje im zupełną rękoj­
mię najlepszego powodzenia, gdyż za paniami spieszą 
wszyscy młodzi i starzy. Takie powodzenie miał i 
onegdajszy ich bal. Par wprawdzie przy pierwszym 
kadrylu było 40, lecz właśnie tylko przy tej ilości 
par można tańczyć na naszej sali śmiało, nie nara­
żając sił na karambole. To też skorzystali z tego 

. nasi dzielni danserzy i tańczyli z niewidzianą u nas 
wei wą Ochocza zabawa przeciągnęła się aż do rana. 
Tańce prowadzili z wielkiem powodzeniem pp. Wroń­
ski, Krużlewski i Kulczycki. Muzyka grała tak dziar­
sko, że i starym nogi same skakały. Zasługą t> na­
szego dyrektora Towarzystwa muzycznego, p. Wroń­
skiego który potrafił tak dobrze przygotować naszą 
miejską kapelę na tegoroczny karnawał.

Spekulant na OUdze Żołądki. Czytamy w Ga­
zecie Przemyskiej: Prz?d domem Mojżesza Hirta, 
spekulującego wiktuałami i destawcy afąsa  dla 10. 
pułku pieohoty, tudz eż spólnika przy dostawach dla 
tutejszego szpitala garnizom wego, powatało dnia 17. 
b m. między godziną 8. a 9. rano wielkie zbiego­
wisko, spowodowane nagłem zjawieniem się komisji 
targowej i dwóch oficerów 10. pułku piechoty, wła 
śnie w chwili, gdy Mojżesz Hirt wprowadzał do swoich 
jatek mięso zepiute, cuchnące, do użytku nisprzyda 
tne, gdzieś z* wsi przywiezione.

Głośne wal!" i powoływaide się Hirta na „Ge- 
sohiiftiebre" nic nie pomogły, gdyż wspomniane po­
wyżej organa me dały się zapewnieniami schwyta­
nego na gorącam uczynku odwieść ód wypełnienia 
obowiązku. Skonfiskowano więc cuchnące ścierwo, 
chroniąc przynajmniej tym razem 10. pułk piechoty, 
w którym służą nasi synowie i bracia <*d spożycia 
padliny, za którą sobie liwerant p. Mojźe.-z Hirt, 
właścioiel kilku kamienic i kapitalista, dobrze pła 
oić każe.

Ubolewać musimy nad tern, iż ów Mojżesz Hirt 
w spółce z Blechem, właścicielem łaźni, specjalistą 
do wanien, miotełek i innych łaziebuych narzędzi, 
otrzymał od dnia 1. stycznia 1892 roku poesąwszy, 
dostawę artykułów spożywczych dl# przemyskiego 
szpitala garnizonowego. Żil nam chorych, na któ­
rych żołądkach spekulując Hirt i B'ech, niezawodnie 
znaczne przysporzą zobie zyski.

Bal polski w Czerniowcach, odbyć się mający
10. lutego rb. pod protektoratem prezydentowej kraju 
hr. Marji Pace, będzie odznaczał się przedewszystkiem 
wspaniałą dekoracją sal balowych. Sekcja dekoracyjna 
aprobowała już projekt dekoracji, pomyślany przez 
artystę malarza p Tadeusza Popiela, który też oso­
biście" pracuje nad szczegółami wykonania

Sprzedaż Żony. Niejaki Frohlich, rodem z Ko­
łomyi, którego awmturnieze usposobienie zaprowa­
dziło już nawet do więzienia za kradzież, odbywszy

karę we Lwowie, powrócił przed kilkoma miesipcam^ 
do Kołomyi i zapoznał się z córką kupca, Szlomy 
Lasera, i pojął ją za żonę. W kilka dni po weselu, 
oznajmił Frohlich swojej połowicy we Wiedniu, że 
musi się tam wraz z nią udać na stały pobyt. Rjecz 
naturalna, że młoda małżonka z chęcią chciała wy­
mienić Kołomyję na Wiedeń, chociaż rodzice jej nie 
bardzo zięciowi aowierzali. I nie oszukało ich prze­
czucie. Przybywszy do Wiednia, zajechała młoda 
para do hotelu i dla pokrzepiania się wprowadził 
mąż młodą 18 letnią żonę do restauracji i usiadł z 
nią na uboczu. Nagle wszedł jakiś jegomość, przy­
siadł się do nich i rozpoczł żywą rozmowę. Wtem 
wstał czcigodny małżonek i przeprosił, że musi się 
na chwilę oddalić.

Pozostali nowi znajomi rozmawiali o tern j owem. 
Minęła już godzina, a mąż ni : wraca. Jegomość, wi­
dząc niepokój na twarzy kobiety, wyjął z kieszeni 
fotografię damską i zapytał się jej, cz/ nie poznaje ? 
Młoda mężatka nie mało zdziwiła, gdy spostrzegła 
swoją fotografję. W /tłumaczył jej to nieznany jego­
mość, że ją  otrzymał przed kilkoma tygodniami od 
Frohlicha, który mn obiecał przynieść do Wiednia 
oryginał za zapłaconych już 400 zł-

.Przestraszona kobieta w ybieg i na ulicę i za­
częła wołać o ratunek. Na jej krzyk zbiegło się kilku 
policjantów, a wypytawszy się o przyczynę, zabrali 
ją wraz z chcącym umknąć kupcem delikatnego to­
waru do komisarjatu policji- Rozumie się, ż© jej także 
na słowo nie można było wierzyć, bo myślano, że 
jest jedną z tych, które w ten sposób umieją wyzy­
skiwać kłopot młodych ludzi i dlatego zatrzymaDo ją 
i ptaszka w areszcie śledczym, aż osiągnięto informa­
cje ze strony przynależnej gminy. Rodzice jej, dowie­
dziawszy się o tern, udali się do Wiednia i PHywi«- 
źli ofiarę zbrodni, ale w bardzo opłakanym etanie, 
bo obecnie cierpi na obłęd prześladowczy. — Donosi 
o tern Gazeta Kołom.

Lesy podarku. Przed blisko trzema laty. w 
czasie pobytu szacha perskiego w Warszawie, ś. p. 
hrabina Marja z Tyzenhauzów Przeździecka umyśliła 
ofiarować aparaty do kaplicy zakonni® katolickich w 
Teheranie. Za pośrednictwem więc nadwornego leka­
rza szacha, dra Tolozona, złożyła Nasr-ed dinowi 
ozdobną pakę z temi aparatami, którą dołączono do 
licznych pakunków władcy Serbji, Minęło kilkanaście 
miesięcy i nie było żadnej wiadomości, co się stało 
z owemi aparatami, które — mówiąc nawiasem — 
były bardzo ładne i kosztowne, aż dopiero niedawno 
syn zmarłej ofiarodawczyni, hr- Konstanty Przeździe- 
cki, otrzymał list z Teheranu, z ktireg" pokazuje 
się, iż owa paka długi c z h s  leżała spokojnie między 
skrzyniami, przywiezionemi przez szacha z Europy, 
że, gdy ją nareszcie otwarto, nikt właściwie nie wie­
dział, co to za przedmioty i do jakiego użytku Plze_ 
znaczone. Dopiero, po długich badaniach i poszuki­
waniach, przypomniano sobie ofiarę śp. hr. Przeździe- 
ckiej i zwrócono aparaty siostrom. Były już one je­
dnak zdekompletowane, pomięte i poniszczone, a 
co najcharakterystyczniejsze — wszelkie okucia i 
ozdoby srebrne, które zdobiły pakę, a przedstawiały 
dość znaczną wartość metalu, zerwane.

Przed sądem. Redaktor główny i rysownik 
humorystycznego pisma Kladderadatscha stawali w 
lyeh dniach przed berlińskim trybunałem P°Pra ' 
wczym, jako oskarżeni o obrazę religj1 katolickiej. 
Pow dem wniesieniu oskaiżenią był wiersz i rysunek, 
przedstawiający karykaturę pielgrzymek w celu oglą­
dania Sukienki irewirskiej. Sąd obu oskarżonych od 
odpowiedzialności uwolnił.

Kardynał Manniny o czem nie wszystkim
może wiadomo, był przed otrzymaniem święceń
kapłańskich żonaty z panną Sargent zmarłą przed 
wieloma już laty. Druza jej siostra była za bi 
skupem anglikańskim W ilberl or oe z Oksfordu i 
Winchestera. , ,

Zasłużony szaf policji. Groza rzezim10 , w 
angielskich i międzynarodowych, szef policji w
Birminghamie, p. Black podał się do w p.
Black, przez 25 lat służby wytropił i ttwięził o.i0. 
biście przeszło 3000 osób M'ęizy a w o je m  tryum­
fami posiada on odkrycie sprzysięże®'® ieg0
w 1869 roku. Jak zaś prędko , pracował , dowodzi 
tego n. p. złapanie w przeciąg® n:) minut ośmiu 
złodziejów kieszonkowych nft przesz^oroeznyo wyści- 
gach i  okolicach Rugby.

Jubileusz Tassa. Ko®rtel> na czele którego 
stoją kardynał wikary ksiądz Lucyd Parocc ' i książę 
Józef Aldobrandini, zawiązał się R/ymi0 obchodu 
trzeciej wiekowej roczu'cy zgonu T<*r wata Tassa.
Na pierwszem posiedzeuiu swojem w przeszłą sobotę
w salach wikarjatu, pos.anowił on w«nieśe na pagórku 
Janiculum, gdzie T*880 umarł, ’lu“ nę granitową
z popiersiem bronzowem wieszcza u szczytu, wydać
wielkie dzieło o życiu i pieśniach Piewcy „Wyzwo­
lonej Jerozolimy", urządzić poPis b r a c k i  na iześ^
jego, zamówić uroozyste nabożeństw° żałobne z» ŚŚ J 
duszę w kościele św Onufrego na Janiculum, i™ *  
spoczywa i złożyć tam na jego grobie wielki wieniec 
bronzowy. ,

Telefony. Pierwszy tel«f°n Podwodny założono 
w Ameryoe połnduiowj. >n Bneno yrei
z MonteTideo i ma fo n k o jo n o ^  daleko lePieJ> anii#1' 
telefony, przeprowadzane nad pow ierzchnią^8”8
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CAŁE ŻYCIE SŁUG IX

O BR A Z Z M IN IO N Y C H  D N I
P R Z E Z

J U L IU S Z A  T U R C Z Y N 8 K IE G O .

(Ciąg dalszy). 
i W asylko  b y ł p rzestraszony : on nie wie-• * —j  i--------  ■»

dział, co się stało. W  głowie chłopca nasta ł 
z im ę t i sen go dziś ogarn iał coraz bardziej na j 
jaw ie 1 w szystko dokoła  niego wirowało. T a k  
mu było ja k b y  zkądsiś fale po falach u sp ły ­
w ały i gdzieś go dalej z sobą niosły. O jciec 
um arł i leży  równo —  spokojnie — a św ieczka 
się pali- P rzecież nie poszedł i nie opuścił dom u 
tego?... W szak-c i śp i? ... I  k iedyż się zbu d z i? ... 
T a k  leży jako zawsze, k iedy  spał .. D ziś za 
snął mocniej —  śpi tw ardo... A le co tu za sen 
ta k i? ... Chłopiec choć wiele tu  słyszał, pojąć 
dziś tego nie zdołał. W idział, iż rodzica odwi- 
dzają, iż się zbliżają do śpiącego, szepcą naw et 
po cichu... ale leżący ni na to odpow iada, ni 
też się rusza.

T aki ruch nastał w chacie, jaki 3go nigdy 
nie zapam iętało chłopię — i w iększy, jak  zw ykle, 
ruch  by ł na  podwórzu. „M aty “ częstuje dziś ; 
w szystkich w ó lk ą . 1

P rz y b y ł i d jak  -  i zaczął piać na  gło3 , 
swoje „psałtery". Cłopiec się p rzestraszy ł i po- ; 
w lókł się do sieni.

G łos d iaka, ostry, rażący , dochodził do uszu 
W asy lka, który trząsł się i b lednął ; w oczach 
m u się d woiło.

— Co oni te raz  będą robili z ojcem ? - -  
p y ta ł się siebie, bojąc o rodzica. S ądz 'ł, że oni

śpiącego budU ć tuż będą , by  pow stał na .togi i 
w ychodził już z chaty

Chłopiec tak  się ba ł teraz, że zak ry w ał 
oczy. gdy  rodzic tędy będzie stąpał. Nie mógł 
bowiem pojąć, dlaczego ojciec jego daw niej nie 
mógł wstać, aż dopiero teraz, gdy zasnął t a s  
tw aido , że aż „um arł".

S k o ń czy li się... U stał śpiew — d„ k  w y­
szedł. Chłopiec patrzy  ku  drzwiom  izby, cały  
drżący , i w oczach mu się ćm iło : ale rodzic 
jego nie w ychodzi.

C zekał d ługo... uareszcie ze strachem  pod­
szedł i z lek k a  za jrza ł do śro d k a  izby .. ale 
ojciec ja k  leża ł, ta k  leży.

L udzie  jedni wchodzili, d rudzy  wychodzili. 
Jcdnostajnością ruchu  w chodzących i wychudną 
cych, znuzony i obezw ładniony, zasnął nareszcie 
w sieni W asylko.

A  gdy  się na d rugi dzień przebudził, za j­
rza ł lękliw ie do izby  — a tam  b y ła  nowa ja ­
kaś, bardzo d łu g a  a w ązk a  skrzyni: z b iałych
desek, niej ojciec te raz  leża ł W asylko po­
zierał na b ra ta  starszego, ale^ ten zab ra ł się 
dziś do zw ykłych  swoich zajęć za domem, to 
jest, do codziennej swojej zabaw y i swawoli. 
W asylko się zdziwił, czem u b ra t star?zy nie 
podziela dziś jego strachu  .. jeD O  poszedł ślizgać 
się z chłopcam i ?... Z aczą ł się zatem i sam 
mniej ju ż  lęk ać . B ył już lepszej myśli, o czek u ­
jąc, co z tego w ypłynie.

Trofym  tym czasem  b y ł na ślizgaw ce; pies 
zaś nie opuszczał progu zw iesiwszy ieno ogon, 
sm utno patrzał, a w chodzących już nie zacze­
piał, ja k  g d y b y  w iedział, że dziś oni w złej 
myśli do gazdy jego nie nachodzą.

Około południa  nagle więcej s-ę ludzi ze- 
i ten s a n  znowu p rzy b y ł d>ak i p rzy b y ł

jeszcze chłop inny, stary, z krzyżem  — i ro z le ­
gły  się śpiewy w chacie.

W asylko szerako oczy otworzył.
I  widział, ja k  zak ładano  wieko na tę sk rz y ­

nię z ojcem  i zaczęto wynosić z chaty Niosło , 
te raz  czterech ludzi na  noszach i szłi w raz 
„m aty" i wychodzili ludzie. I  jem u tak że  iść j 
kazano. On był ja k b y  oszołomiony. Nie w ie­
dział, do kogo to oni teraz  p ó jd ą?  j

G dy tuż ruszy ł pochód pogrzebowy i pies 
usiłow ał również iść za wszystkim i, zam knięto 
go w szopie by jako pies) nie m ięszał się mię­
dzy tych , co przysługę oddają  człow iekow i: bo 
ou ty lko  pies. Z am knięty  też w yć ty lko mógł 
za gazdą swoim.

Pochód dalej postępował.
W asylko poglądał na  m atkę, a u na  szła j a ­

koś posępna, bardzo chm urna i nic do nikogo 
nie mówiła, am do niegu, ani do T ro fy m a ; lu ­
dzie trochę szeptali.

Śpiew d jak a  rozlegał się i inni mu wtó­
rowali. . . .  o

Szli tak  coraz dalej... I gdzie oni za jd ą ?
N areszcie pochód zwolnmł i zaczęli wcho­

dzić w bi amę znaną mu, bo tędy  „m aty" z nim 
przechodziła do cerkw i. W idział nieraz te same 
na bram ą koDce, lecz oue go dawniej nie zasta 
naw iały .. T eraz  zaś w śród tych  krpców , nad 
jak im ś dołem, czarnym , głębokim , wszyscy się
zatrzym ali.

Chłopiec nie w iedział, co teraz  poczną.
W tem , gdy  zaczęli skrzynię tę z ojcem ta n  

spuszczać -  „m aty" nagle ry k n ę ła  ogrom ny m 
płaczem  .. on się zastraszy ł, a ta k  się zaszedł 
mocno, że p łaczu  nie mógł w ydobyć z piersi, aż 
nareszeie zaw rzeszczał okropnym  płaczem  i wszy­
stko m u już w oczach pociem niało... S łyszał ty l­
ko g łuehy BtęŁ opadających  na  deski g ru d ek

ziemi... a „m aty" jego płaczem  w y ła : on nigdy 
m atk i p łaczącej tak  nie s ły sza ł; strasznie tez 
by ł przerażony.

N akoniec zaczęto w racać z cm entarza.
„M aty" już p łakać  p rzesta ła  i ludzie 

spokojniej m iędzy sobą gw arzyli.
Chłopiec szukał w m yślach, coby to było, 

co się dzisiaj działo. Poco oni tam  ojca jego spu­
ścili do tego dołu — a potem odsjzli ? Zali ro­
dzic tam  ninie m ieszkać będzie - -  ja k b y  w cha 
cie sw ojei?... Tam  musi być ciem no?... A zape­
wne i zim no?... Bo kto tam  ojcu U raz  zapali, 
gdy  on tam  m arznąć będzie?..

T eraz  i kopce te na  cm entarzu, gdy o nich 
pom yślał chłopiec, inaczej mu się w ydały . Bo 
gdy mn mówiono, że tam leżą ludzie, co w ró­
żnych czasach byli pom arli s ta ły  one dziś w je ­
go w yobraźni, ja k  g d yby  jak ieś  dachy  nad zie­
mią w ystające, pod którem i k ry ją  się chaty  tych 
śpiących um arłych .

Trofym  przeciw nie nie długo m yślał o um ar­
łym , pies zaś dłużej, choć go bito i odganiano. 
Bo kiedy już wrócono po odbytym  obrzędzie, 
on jeszcze wył, ale te raz  żałośniej, b łagalm ej — 
toż go wypuszczono. Z aczął zaraz szukać i ob­
wąchiwać tych, co wrócili, a nie w idząc m ię­
dzy nim. gazdy swego, pognał czem prędzej 
do izby i z wielkim  pospiechem  tu i ówdzie k rę ­
cił się, obw ąchując i szukając — s nie zn a laz ł­
szy, c z e g '  szukał, w ybiegł za śladem  na  po­
dw órze i tu  biegając do koła, a w ietrząc, w rócił 
nazad do chaty, lecz nie natrafiw szy, czego bzu- 
ka ł, pobiegł już za śladem  na  dziedzińcu, a 
z m ordą tuż przytuloną aż do samej ziemi, szu­
ka jąc  śladów, gonił tym  ^ ^ M L s z la k i e m  któ 
rym  postępował b y ł p o ^ ^ ^ ^ ^ H b ę d ą c  zaś na 
tropie, gonił już  p ę d e m ^ ^ ^ ^ ^ ^ K y  równo do 
cm entarza, tu dopiero j ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ y ^ g r o b a

mi... goniąc zaś tu i ó * aziei późny® ™eczorem 
wrócił ze spuszczony® °o°Dem do omu, gdzie 
zastał tylko stypę martwiących się P™ ? kieliszku 
ludzi On był *aki wychuuzou?; mimo } J me, 
chciał nawet żreć, mu kobita  rzuciła cos
z litości, jeno dalej szukał a obwą
chi wał. , .

Póki trwała stypa i ludzle. się w smutku 
swoim pocieszali, wdowa był® *al?ta ncz«eniem  
uczestników obr^du, gUvż raL jej nczołowik 
nakazywał, by tu pamięć jegu feanowałą Atoli 
gdy się stypa skoicZył_ i *  ®haeie zrobiło rię 

u to i tylko zostały dłog1’ k tó r e  P o ro b ić  mu­
siała, by zmarłego u c * o ‘ r tem> czego nie miał 
za życia — gdy dzisiaj z0atała sama jeno wdo­
wa z dwojgiem n i e d o r o s t k ó w ,  niezdolnych n® 
siebie zapracować, a tr®ecią dzi iwczyna, co »*»■ 
ła być matce podporą? a. t0raz leży jak martwa 
na zapiecku: wówc®®9 nB‘adła kobieta, mocno się 

; zamyśliwszy, czyli temu da dziś radę...
Szczęśliwsza «®6 Jel „dońka", że le* *c wszy­

stek czas nieprzyt mna’ ®ie widziała, 00 81 ko­
ło niej działo... się obndzi n®8^ ? 11)6, za­
stanie już po wszystkiem. . Wypfaczf  81ę, ąl0 

! po,edna ze swoją dolą.. Jeśli z»* 8ię ?le obudzi 
z tej swojej martwoty, a pójd*® «■ ojoem: ba : 
toć ona szczęśliwsza! Ale z® j°, ka zostanie
tutaj, by dalej dźwigać ciężar doli. Na tę my 

i utkwiła wzrok w ziemię beznadziejny...
I Wasylko zn4 pytał ciągle „maty", e*J oj- 
r ciec tam już pozostanie w tym grobie, kiedy 

tamże tak ciemno... ® 1 zim®° by ć musi?-- ^ c zi tam że ta a  ciemno .. a . 1 -----  1
| tu  m atka  krótko mu j*®3 odpow iecaia ła- 
I _  O jciec twój, sy n au  odszedł do Hospoda

T  T ł i  n  f l t o w i c z .  ESENCJA MIĘTO W A DO PŁUKANIA UST, proszek roś
IW Ó W  sbleDY w łasne ul K opernika 1. 3, ul. H alicka 1. l. opróez przyjemnego o r z e ź w i a j ą c e g o  smaku i zapachu, bardzo korzystnie 5 któro sprowadzają 

1. 20 -  C ZERNIOW CE, Rynek 2 wnływa n a d z la s ł  a  i z ę b y. -  E lakoa 50 et. jwpływa n a  d r i ą i ł a i z ę b y .

Boha, a nas tu tf j  zostawił.
( Ciąg dalszy nastĄP*)’

czjszczenia z ę b ó w .
\v'* kłtGii- ii i kws

o  3 t)  i 6  *
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DZIENNIK POLSKI s dnia 30. Btyoania 18M r. 8

P rezenta . Minister wyznań i oświaty nadał 
rezentę na opróżnione łac. probostwo regiae colla- 
ionis w Wieliczce ks. Eust ichemu Szozeniowskiemu, 
otychczasowemu administratorowi parafji iw. Szcze- 
ana w Krakowie.

Mianowanie. Ruda szkolna krajowa zamianowała 
dkołaja Niedźwiedziego, stałym nauczycielem szkoły 
tatowej męskiej w Podhajcaeh.

Ucieczka więźniów. Dnia 27. bul. o godz. 6Vj 
rana zbiegli z dziedzińca gm ichu tutejszego sądu po- 
iatowego Edward Yalladier i Karol Kurtycz, czyli 
ordaszewski, którym także dozwolono używać prze- 

hadzki. Obaj są nader niebezpiecznymi złodziejami, a 
rzeciw pierwszemu z nich nadto w toku jest śledztwo 
rozliczne zbrodnicze kradzieże, popełnione w towa- 

zystwie Leopolda Fróhlicha.
Wyrok. W sprawie kradzieży, popełnionej w tu- 

ejszej filji pocztowej przy ulicy Sobieskiego, zapadł 
czoraj wyrok Sędziowie przysięgli j e d n o g ł u ś n i e  
przeczyli postawionemu im pytaniu i trybunał na tej 
dstawie u w o l n i ł  Łukasza Romanowa od oskar-
nia.

T em peratura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
mperatura w tym czasie była —  4'3°C., naj- 
yższa — 0'0°C., najniższa — 10‘2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
eehnicznej: Wiatr będzie co do kierunku połndnio- 
o-zachodni, co do siły słaby (1— 2), śiednia tom- 

eratura doby pozostauie około — 5°C., niebo będzie 
ko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
niejszy się do 85 proc.; opadu nie będzie.

  xe3 8 S » c=---------
Balem Towarzystwa św. Salomei, ,zapowiedzia- 

ym na 14. lutego br., zajmują się panie: hr. Sta- 
!sławuwa Badeniowa i prezydentowa Mochnacka, a 
ilety sprzedają panie: Adamiakowa, Błażowska,
iernacka, Bałabanowa, Brajerowa, Dąbczańska, Dun- 
owa, Domaszewska, Andrzejowska, Gromanowa, Hof- 
oklowa, Jeleniowa, Marja Gostyńska, Pelagja Go- 
yńska, Librenska, Łobaczewska, Mikulowa, Moszyń- 
a, Mendelsburg, Mikulińska, Niezabitowska, Pięta- 

owa, Paparowa, Por< eri, Pnzynina, Sahankowa, 
Sklepińska, Stahlowa, Theodoruwiczowa, Thotowa, 
Winnicka, Wiczkowska, Wieczyńska, tudzież panowie :

?weryu Augustynowicz, Ignacy Czemeryński, Leon 
r. Dzieduszycki, Tadeusz Moszyński, Michał Sozań- 
ki, Rom ual' Szawłowski. Józef Strzyżowski, dr. Ta­

deusz Tarasiewicz, Pnljusz Topolnicki, Jan Waygart.
W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 

30. bm., pogadanka literacka „O nowelach Estei“.
Wydział lwowskiego Towarzystwa oświaty 

ludowej ogłasza następujący szereg popularnych od­
czytów, które odbędą się w lokalu ezytjlni towarzy­
stwa przy ul. Janowskiej 1. 16, a mianowicie: 31. 
stycznia, dr. Al. W iniarz: „O dochodzeniu swoich
praw przed sądem cywiinym": 7 lutego, Franciszek
K rćek: „O piśmiennictwie polskiem z czasów Stani­
sława Augusta'1; 14. lutego, prof. Łuojan Czecho­
wicz: „Z dziedzin? nauk przyrodniczych"; 21. lu ­
tego, dr. Al. W iniarz: „Z zakresu prawa“ ; 28. lu­
tego, dr. St. Dekański: „Z dziedziny hygieny".

Prócz tego przyrzekli łaskawie mieó odczyty: 
radca dr. Lud. GermaD i p. W. A. Bruchnalski, p. 
dr. Limbach, p. H Kopia i p. Br. Gubrynowic*.

Stan wkładek Kasy oszczędnośoi miasta Stani­
sławowa wynosił z dniem 30. listopada 1891 r. 
u 5674 stron 1,689.398 zł. 41 ct. W miesiącu gru 
dniu włożyło: na dawne książeczki 165 stron, na
iowe książeczki 108 stron, razem 273 stron 47.934 zł. 
47 ct. wyjęło zaś: częściowo 194 stron, zupełnie
96 stron, razem 290 stron 28.692 zł. 79 ct., zatem 

9.241 zł. 68 ct.
Stan wkładek z dniem 31. grudnia 1891 wy­

nosi u 5667 stron 1,708.640 zł. 9 ct., po dopisaniu 
procentu za II. półrocza 1891 r. 35.516 zł. 84 ct. 
wynosi 1,741 156 zł. 93 ct. Z dyrekcji Kasy oszczę­
dnośoi. Stanisławów, dnia 31. grudnia 1891. J, 
Hausser, Kopecińslci.

doroczne walne zgromadzenie korpusu wete­
ranów wojskowych, odbędzie się, dak zwyczajnie, 
w wielkiej sali ratuszowej dnia 7. lutego rb. o go­
dzinie pół do 3 popołudniu, na które zarząd korpusu 
swych członków honorowyon, wspierających i rzeczy­
wistych zaprasza.

Podziękowanie. Z Zaleszczyk otrzymujemy na­
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie: Przed
dwoma laty w naszem mieście, wprawdzie ubogiem i 
fliałem. ale zawsze życiem i poczeiwemi dążnościami 
i>łynącem, zawiązało się , Towarzystwo przyjaoiół 

dzieci", które ma na celu zaopatiywame dzieci ubo 
gich rodziców, a uczęszczających do szkoły męskiej 
lub żeńskiej w Zaleszczykach, w miarę funduszów 

,W odzież, obuwie i przybory naukowe.
Otóż, jak w zeszłym roku szkolnym, tak też i 

bieżącym wielce dopomógł wydział ubogiej dzi ­
wie. Zakupił bowiem dla obu szkół za 39 zł. 20 d  
Ólążck^ i przyborów do pisania. Zaopatrzył 19 

•'hłopców w buty, 9 chłopców w zimowe spodnie i 
-4.3 chłopców w burki. —  Dla szaoły żeńskiej spra­
wił wydział 21 par bucików, 13 sukienek zimowych 
i 3 ohustki. Tu dodać należy, że za inicjatywą wy­
działu odbył się z kocem listopada z. r. wieczorek 
Miokiewiczowski, z którego przybyło do kasy to w a 
rzystwa czystego dochodu 22 zł. 46 ct. — Oprócz 
tego otrzymało towarzystwo hojny dar od p. Marji 
Negrusz w łącznej kwocie 50 zł., z który *h 25 zł. 
przeznaczono na fundusz żelazny tegoż towarzystwa, 
za oo też wydział czoigodnej ofiarodawczyni piśmien­
ne Wyraził podziękowanie.

W imieniu więc unogich chłop1 ów składam na­
czelnikowi sądu pow.' p. Promińskiemu, jako preze­
sowi i aptekarzowi p. Kajetanowiczowi, jako skarbni­
kowi, za prawdziwie troskliwo ojcowską opiekę la 
maluczkich, najserdeczniejsze podziękowanie staropol- 
skiem „Bóg zapłać!" Zaleszczyki, dnia 27. stycznia 
1892, Bronisław  Jaioedti, nauczyciel szkoły mę 
skiej i sekretarz wydziału Towarzystwa przyjaciół 
dzieci.

SkTudki. Do administracji pisma naszego nade­
słał na objady dla głodnych dzieci p. Z. K. z Ra- 
dziechowa zł. 2.

w sali stowarzyszenia. Początek o godzinie 5. po 
południu Wstęp wolny.

Zamiast wieńca na grób śp. Edwarda Winia- 
rza, złożył na moje ręce p. F. Starzecki introligator. 
kwo'ę zł. 25 ua rzecz weteranów polskich z r. 1831. 
B r. Bernard Goldman.

Wiadomości literackie i artystyczne*
Hepertoar teatralny. Dziś w sobotę „Faust", 

opera w 5. aktaeh Gounod’a. W) stęp gościnny panny 
Adrjanny Busu primadonny opery dal Yerme 
w Medjolanie i p p .: Ignacego Warmutha. Rudolfa
Bernhardta i Juljana Jei ominą, artystów opery wło­
skiej ; jutro w niedzielę popołudniu o godzinie pół 
do 4 „Wiceadmirał", operetka w 4. aktach Karola 
Millocker’a ; wieczór o godzinie 7 po raz trzeci 
„Dwie Eleonory", komedja w 4. aktach Pawła 
Lindau’a.

Z teatru. Z wielkim wdziękiem, a ponadto na­
wet z pewną brawurą artystyczną odśpiewała onegdaj 
pani M a l i n o w s k a  partję królowej w „Hugeno- 
taeh“. Przedewszystkiem zasługnje na rzetelne uzna­
nie studjum sumienne młodej śpiewaczki, które prze­
bijało się niemal z każdej nuty onegdajszej „pięknej 
i wspaniałej" królowej Margeri.y. Gdy dodamy do 
tego głos nader mile dźwięczący, o objętości, która 
starczy wybornie dla tej partji, gdy i to weźmiemy 
pod uwagę, że pani M już po tych kilku występach 
i a naszej scenie, istotnie zda się zawojowała sym- 
patje publiczności, nie dziwna rzecz wcale, iż tak 
frenetycznymi oklaskami nagradzano ją wczoraj po 
każdem opuszczeniu kurtyny i na scenie odsło­
niętej.

Reszta ansamblu s dowego, znanego pochlebnie 
z poprzednich popisów swoich ha naszej scenie w tej 
operze, intt-rpretowała i wczoraj swoje partje w spo­
sób zupełnie zadowalający. Amfiteatr był dobrze za­
pełniony.

Kary koń Boulangera powrócił do Paryża, 
gdzie będzie oddany staraniom p. Barbier. Boulanger 
legował „Tunisa" p. Barbier. Soir donosząc o tem 
pisze: „I oto Tunis powrócił znów pomiędzy ten na­
ród francuski, który tak ukochał."

„Dziś i jutro", ostatni utwór dramatyczny Oska­
ra Blumenthala, ujrzy po raz pierwszy światło kin­
kietów w teatrze rządowym w Hamburgu.

Katalog dziennikarski. Paryska firma H. Le 
Soudier wydała: „Annuaire des jonrnaux, revnes et
publications periodiąues parut a Paris jusqu’ en no- 
\embre 1 8 9 1 “ Katalog ten stwierdza niezwykły roz­
wój dziennikarstwa w Paryżu. Ogólna liczba pism 
wynosi 1937, w tej liczbie 79 wielkich codziennych 
gazet i-o stanowi w ogólnej samie wydawnictw 4°/0.

Z Bostonu donoszą o występach Paderewskiego, 
w wyrazach pełnych entuzjazmu. Nowy Jork i Bo­
ston uznały polskiego muzyka za najpierwszego w 
świecie artystę. Nikisen, dyrektor orkiestry symfoni­
cznej, na zebraniu artystyo*nem bostońskieni, przy 
wejściu do sali Paderewskiego rzekł głośno. „Pano­
wie, zdejmoie czapki, schylcie głowy, geniusz przy­
szedł!" Podobnych tryumfów nie doznawał za Chea- 
nem żaden artysta od czasu Rubinsteina. Krytyka 
miejscowa orzekła, że jest on dachem pokrewny Cho­
pinowi i że niepodobna jnż osiągnąć większej dosko- 
uałeśei i wykończenia w grze fortepianowej. Bracia 
Reszke bawią obecnie w Chicago i równie gorącgo 
doznają tam przyjęcia.____________ _

M i  wmw oo Badf aoisią
Ruch wyborczy był wczoraj przed południem 

nadzwyczaj ożv wiony, a można nawet 1 ez przesady 
powiedzieć, że w całem mieście wrzało i kipiało. 
Kilkudziesięciu posługaczów publicznych i krzykliwych 
ży.ików wpychało wyborcom najrozmaitsze listy i 
odezwy —  do kieszeni. To też każdy z obywateli, 
który spełniając swój obowiązek, docisnął się do 
urny, wychodził z ratusza formalnie opakowany pa­
pierami. Ogólną wesołość wzbudzał plakat chodzący, 
wyszły z fabryki komitetu osobistej kwalifikacji. 
Pomysłowi członkowie tego komitet,u chcąc wido­
czni i rehabilitować się w opinji publicznej,, wynajęli 
tęgiego chłopa, kiórego udekorowano dwoma olbrzy- 
miemi plakatami z przodu i z tyłu.

Na kuiytarzach panował dość wielki porządek, 
a zawdzięozyć tu należy obywatelom, którzy podjęli 
się tego trudnego zadania.

Do godzinj 1. w południe głosowało .koło 
2000 wyborców, a l i s t a  k o m i t e t u  m i e j s k i e g o  
uzyskała znaczną większość. Przed południem gło­
sowali przeważnie przedmieszozanie i żydzi.

Po południu głosowała przeważnie inteligencja. 
Wrzaski i krzyki przed ratuszem wzmagały się 
z każdą chw ilą, i wieczorem tylko z trudnością 
można się było dou.ać do gmachu ratuszowego. 
Agitatorowie wytężali wszystkie swoje siły. aż z u- 
derzeniem godziny 7. zamknięto sali-, w który ih od­
bywało s'ę głosowanie.

Obliczanie głosow trwało do godziny 9. wie­
czorem.

Skała". Odczyt „O Kornelu Ujejskim" wy­
głosi w niedzielę dnia 31. stycznia p. Teofil Szumski

Rezultat głosowania.
S a l a  I. (obywatele miejscy i honorowi, oraz 

właściciele realności w śródmieściu i w pierwszej 
dzielnicy). L i s t a  m i e j s k a  otrzym iła 5 9 " gło­
sów, mieszczański 240 głosów, osobistej kwalifikacji 
45 głosów, rozmaite 52 głosów. Ogółem oddano w 
tej sali głosów 938.

S a l a  II. (właściciele realności II., 111. i IV. 
dzielnicy). L i s t a  m i e i s k a  744 głosów, mie­
szczańska 201 głosów, rozmaite 78 głosów. Ogółem 
głosowało 1023.

S a l a  III. (przemysłowcy, kupcy, urzędnicy 
bankowi, kolejowi i duchowieństwo). L>s t a  m i e j ­
s k a  6 0 5 , mieszczańska 148, osobistej kwalifikacji 
104, rozmaite 53. Ogółem głosowało w tej 
sali 910.

S a l a  IY. (urzędnicy państwowi). Lista miej­
ska 3 5 6 , mieszczańska 267, osobistej kwalifikacji 
262, rozmaite 30. Ogółem głosowało tutaj 915.

S a l a  V. (profesorowie gimn., nauczyciele szkól 
ludowych, urzędnicy władz autonomicznych, pensjo- 
niści rządowi, pensjoniści wojskowi, ciała moralne).

Lwów, z Izby Handlowej
rlnU 29. S tycznia 1892 r.
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L i s t a  m i e j s k a  4 93 , mieszczańska 112, osobistej 
kwalifikacji 159, różne 72. Ogółem głosowało 836.

Tak więc do wrny wyborczej stanę;o 4 6 2 2  wy­
borców. Absolutna większość wynosi 2 3 1 2 .

N a  l i s t ę  m i e j s k ą  p a  d ł o  g ł o s ó w  2793 , 
a w i ę c 481 po n a d  a b s o l u t n ą  w i ę k s z o ś ć .

L i s t a  m i e s z c z a ń s k a  o t r z g m a ł a  r a ­
z e m t y l k o  974 g ł o s ó w .

Komitet miejski zwyciężył a preyznać każdy mu­
si, że jest to zwycięstwo świetne, gdyż przeoiwnicy 
zostali na głowę pobici.

Do wiadomości D iła  podajemy, że l i s t a  r u ­
s k a  otrzymała razem głosow 6 7 ! ! !  Jest to chyba 
najwymowniejsza odpowiedź na artykuł D iła , do - 
magający się a i 20 reprezentantów narodu ruskiego 
w radzie miejskiej m. Lwowa

Przegląd polityczny.
* O obchodzie rocznicy powstania stycznio- 

i wego w K rakow ie i we Lwowie zam ieszczają
dzienniki w łoskie sym patyczne wzm .anki. Tribu- 
na  roztrząsa przy  tej sposobności ostatnie rozpo 
rządzenia antipulskie w Królestw ie Polskiem  
i podnosi z uznaniem  opór dnehow ieństw a k a to ­
lickiego wobec rozporządzenia, aby uuzniuwie 
wszystkich szkół uczęszczali do cerkw i praw o­
sław nych, zaznaczając z całą  słusznością, te  ta 
kie postępowanie rządu rosyjskiego k L m  zadaje 
słowom Pobiedonos ,ew a, k tóry  w roczuem spra­
w ozdaniu swt,m w ysław iał to lerancję i wyznanio­
wą wolność pod rządem  rosyjskim . Postępowanie 
H urk i w spraw ie zabaw  karnaw ałow ych n a tu ­
ralnie dostarcza obfitego m aterja łu  dziennikom 
włoskim, now ainym  i hum orystycznym , do żar 
tów i k ry ty k i. Don Chiscioite w dłuższym  a r ty ­
kule p. t. „In Carnevaleu charak teryzu je  vr spo­
sób hum orystyczny działalność genera ł guberna­
tora. w arszaw skiego i w z jw a  kom itet balowy 
rzym ski, zostający pod p rezy d en c ji Antoneliego, 
aby posłał H urcc nominację na swego członka 
honorowego, ponieważ w ynalazł uowe sposoby 
adm inistracy jne i policyjne, zacLęcają> e ludność 
do zabaw  podczas karnaw ału . Don Chisciotie 
doradza w ^końcu H urce, aby skorzystał z sytu­
acji i wobec panującej w W arszaw ie niechęci 
do zsbaw , w y d ał edyk t tej tre śc i: „zabrania się 
w im ieniu cara  tańczyć w W arszaw ie", a rów no­
cześnie w ysłał raport do Peterbburga: „Zw ycię
żyłem  opór i rozruchy  i przyw róciłem  porzą­
d ek ", —  w tedy W arszaw a będzie się z tego we 
seiić i gotowa potańczyć.

* D ziennik Poznański pisze : O biega pogłoska, 
iż około stu oficerów polskiej narodowości w w ar­
szaw skim  okręgu wojennym  podejrzanych o obco­
wanie ze swymi rodakam i zostało przeniesionych 
do załóg w głębi Rosji.

* Nowoje Wremia p is z e : „Donoszą nam  
z Sofji, że fab ry k a  K rupa p rzy ję ła  od m inister­
stw a wojny w B ułgar], obstalunek na 20 dział 
wielkiego k a lib ru  i 192 dzia ł polow ych tego sa­
mego system u, jak im  fab ry k a  w ykanyw a równo­
cześnie dzia ła  dla arm ji niem ieckiej i austrja- 
ckiej. W  m yśl w arunków  obstalunku 96 dział 
polowych (12 ba te ry j) i wszystkie (20) działa 
w ielkiego kalib ru  w inny być odstawione do 
a rsenału  ruszczuckiego najpóźniej 15. kw ietn ia 
roku  bież. Pozostałe 12 b a te r j j  zamówiono na 
dzień 1. sierpnia. W ypłatę należności fabryce 
K ruppa  w um ówionym term inie gw aran tu je  Lfin- 
d e rb an k  wiedeński na r&cLunek now ej pożyczki 
bułgarsk iej na sum ę 30 miljonów franków , poży­
czki, zabezpieczonej na  podatku, zw anym  dzie­
sięciną

* P arysk i Petit Journal odbiera korespon­
dencję z Rzym u, w edług której wiadomość o 
złym  stanie zdrowia O jca sw. w wysokira sto­
pniu przeraziła  rząd w łoski. Rudim  m iał już po­
dobno przygotow aną depeszę do zagran icznych  
reprezentów  W łocb, polecającą iu- zawiadom ienie 
m ocarstw  o k rokach , iakie przedsięw ziąć zam ie­
rza  rząd  w łoski w celu zapew nienia przyszłem u 
conclave zupełnej — w ducha włoskim n a tu ra l­
nie — niezależności. Do Neapolu, F lorencji i Li- 
vorna w ysłano rozkazy , aby na dany  znak woj­
sko i żandarm esja  podążyły  najk ró tszą  drogą do 
R zym u. W szystko już było przygotow ane do 
m ilitarnej okupacji W atykanu.

* N iezw ykłego zaślepienia dowiodła w tych  
dniach  rad y k a ln a  paryBka Lanterne. N a wiado 
mość, że w wielu kościołach we F ran c ji odby­
w ały  się w dm u otw arcia sesji m odły o pom yśl­
n y  sku tek  prac parlam entu , w ystąpił ten dzien- 
nn ik  z arty k u łem , w którym  dowodzi, że jest to 
obelgą dla państw a i żąda  przykładnego ukara  
nia k ię iy . Tym  razem  naw et w kołach bardzo 
rad y k a ln y ch  przyjęto pom ysł tego dziennika 
jako  dowód wielkiej naiwności

* Presse ośw iadcza s tan o w cz», ze zapełnia 
zmyślonem jes t doniesienie jednego z tutejszych 
dzienników , jakoby  nam iestnik, hr. T hun, by ł 
zdania, że najlepiej będzie na  la t k ilka  odi oczyć 
ca łą  akcję  ugodow ą czeską.

* D o w c i p  Ai  on c a ,  k rążący  po bulw a­
rach  parysk ich , o p iew a: „L au r czyni tyle hałasu 
swoim policzkiem, że w ydaje się, ja k b y  codzien 
nie odbierał nowy."

* Świet donosi, i i  od przyszłego rok a szkol­
nego w ykład  w ryzk iej szkole politechnicznej 
prow adzony będzie obowiązkowo w języku ro 
syjskim .

* Indtpendance Belg* podaje wiadomość '  o 
m ającym  się odbyć w Berlinie dnia 5 lutego 
zjeździć przedstaw icieli kolei żelaznych, miano­
wicie : Niemiec, Austro - W egier B elg’’ . Holan- 
dji. D elegaci ci, ustanowieni na  zasadzie k o n ­
wencji berneńskiej z dnia 14. październ ika 1886 
roku, obowiązani są do obm yślenia p rak tycznych  
zastosowań konwencji, zaw artej pom iędzy F ran  
cją, Niemcami, Rosją A uitro  W ęgram i, W łocham i, 
Szw ajcarją, L uksem burgiem , H olandją i Belgją.

D elegaci, zgrom adzeni dnia 5. lutego w Berlinie, 
skreśla ją  plan  ta ry f  m iędzynarodow ych . który 
przedstaw iony zostanie następnie do zatw ierdze­
nia rządom  państw , należących  do konwencji.

* Z  B erlina p iszą: Udzielenie naiwyższe^o
orderu  ninU trow i w yznań i oiw iaty, hr. Zedli- 
towi, a to bezpośrednio po jego mowie w izbie 
za ustaw ą o reformie szkół ludowych, uw aża ą 
w tu tejszych kołach za dowód iż korona życzy 
sobie wejścia w życie tej ustaw y, zapew niającej 
Kościołowi w pływ  na  oświatę ludow ą —  Dzisiaj 
też głośniej, niż k iedykolw iek mówią o ustąpię 
n ia  m inistra M iquela i usunięcia się p. Benning- 
sena z posady naczelnego prezesa prowincji ba 
nowerskiej Oni bowiem byli i są głów nym i fila­
ram i stronnictw a narodowo-liberalzego, k tóre  naj 
gw ałtowniej w ystępuje przeciw  wspomnianej 
ustawie.

W  bankiecie parlam entarnym , urządzonym  
z okazi rocznicy urodzin cesarskich wzięli także  
udział członkowie Koła polskiego.

(Telegramy z innych pism.
Drezno 39. stycznia. K ról saski zachorow ał 

na influencę w szelako objawów zapalenia dotąd 
nie skonstatow ano. (B . K.).

Rada państw
(Telegram y „Dzieneika Polskiego” )

Wieaeń 29. stycznia. ( Z  izby posłów). 
Izb a  poselska uchw aliła w d n ia  w czorajszym  
dw a paragrafy  ustaw y o reformie nauk praw ni­
czych, a dziś dalszy ciąg rozpraw .

Wiedeń 29 Stycznia. ( Z  izby posłów). W  dal 
szym  ciągu debaty  nad reform ą studjów praw ni­
czych żąda) p F atta i, aby  zatrzym ano dotych­
czasowy podział sem estrów i sprzeciw iał się tem u, 
aby na przedm  oty nauki prawnopaństwowej po­
święcano aż pięć semestrów

N astępnie zabra ł głos m inister oświaty 
G a u t s c b polem izując z Fattaiem .

Słowen ec L a g  i n i  u uskarża* się na za­
niedbanie języka słoweńskiego na uniw ersytecie. 
G odzina 1 m inut 50 Laginin mówi dalej.

Wiedeń 29. stycznia. N a wuzorajszem  posie­
dzenia  komisji kolejowej oddano referat co do 
pr edłożem a o budowie kolei żelaznej S tan isła­
w ów -W oronieuLa p. Szczepanow ski-m u.

Telegram/ .Dziennika Polskiego"
Wiedeń 29. Stycznia. (Procki Schneidrów.) 

Postępowanie dowodowe zostało wczorai u k o ń ­
czone. Dziś zostaną ogłoszone py tan ia  dla sę­
dziów przysięgłych.

Budapeszt 29. stycznia. D o godziny 11. wie­
czór dn ia  w czorajszego b y ły  oastępują&e re z u l­
ta ty  w yborcze : 162 liberałów  (rządowbów), 43 
ze stronnictw a niezawisłości, 31 ze stronnictw a 
narodow ego, 5 ze stronnictw a t. zw. 48. roku".

W  stolicy, z w yjątkiem  jednego  HorYatha, 
zostali zresztą  sami rządow cy w ybrani. O dby ły  
się te w ybory w śród w ielkiego rozgorączkow ania 
um ysłów , z rem w szystkiem  nie p rzysrło  do g ro ­
źniejszych ekscesów. — O gólna uw aga sk iero­
w ana b y ła  na P reszbnrg , gdsie  hr. A p p o n y i  
kandydow ał naprzeciw  m inistr. S z i 1 a g  y i ’ emn. 
Otóż ten ostatni zw yciężył drobną jeno w ięk­
szością.

Buda Peszt 29. stycznia (godz pół do 1. 
w nocy) D otychczas wy brane 173 liberałów, 
46 narodow ców , 49 niezaw isłych, 6 Ugrom stów, 
3 dzikich.

Berlin 29. stycznia. W  komisji budżetow ej 
parlam entu  ośw iadczył reprezen tan t rządu  że 
próbę 2-letniej s łużby  czynnej w arm i w ten  
sposób zarządzono, iż w każdej ^kjompaąii urlo 
powuno żołnierzy z trzeciej k lasy  popisowej 
Otóż spraw ozdania o rezu lta tach  taj próby, nale­
ży dopiero w jesieni oczekiwać.

N a w yrażone p rzez dep. K l e i s t a  obawy, 
iż ra d a  zw iązkow a gotowa przyznać  także Rosji 
„najw yższe uprzywilejowanie taryfow e" odpo­
w iedział sek re ta rz  stanu M a r s  c b a l i ,  że rad a  
uczyn i z tej a trybucji swojej redynie wobec tych  
państw  użytek , k tóre  okażą stateczną wolę do 
zaw arcia z Niem cam i trw ałych  stoBunków.

D ym isja m inistra M i q u e l !a zdaje się być 
n ieuchronną, mimo to je d n a k  nastąpi ona dopiero 
po uchw aleniu przez sejm ustaw y szkolnej

P. ks. J a ż d ż e w s k i  dom agał się pono 
wnie w prow adzenia j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  j a k o  
s z k o l n e g o ,  lecz m inister ośw iaty odparł to 
żądanie, jak o  wrzekom o nieodpow iadające jedno 
ści narodow ej państw a.

S ofja  29. stycznia. S tan  zdrow ia S t a m  b u  
ł  o w a je s t stale zadow alający.

BrUKSela 29. stycznia. P arlam ent p rzy ją ł 
znaczną większością tra k ta ty  handlowe z A ustrją
i Niemcami

W i e d e ń  29. styennu. Kredyty 310; laendsr- 
banki 212-40; sztaeb&ny 294-J2; lombardy 91 50; alpiny 
36 30; renta majowa 9 5 1 5 , węgierska złota renta 108 —

Wiedeń 29. stycznia. S c b m e y k & l  ma 
dziś p rzybyć do W iednia. S łychać, że w razie 
objęcia przez P len era  posady >rezyden‘a na j­
wyższej izby obrachunkow ej lew ica zaproponuje 
mu objęcie kierow nictw a partji. Scbm eykal 
w lb ran ia  się jednak  p rzy jąć  tę godność.

Wiedeń 29 ety .zn ia . Reichtwehr donoszą, że 
tego roku  odbędą się m anew ry pod S tryjem  po

BTCH POCIĄG0  W KOLEJOWYCH.
w a łn y  oń  4 n U  1 . P a ź d z ie r n ik a  1891 r .  w e d łu g  z e g a r a  lw o w s k ie g o .

O o  l a w o w a  p r i y c h o d a ą :

Z  K r a k o w a ............................................
Z P o d w o ło c z y a k  n a  d w . g łó w n y  
# n n a  P o d z a m c z e
Z S u c h y , C h y ro w a , S t r y j a  .
Ze S t a n is ła w o w a ,  B u d a p e s z tu , 

Munkacza, Ławoczne^o 1
Stryje .....................................

7. S u c h y ,  C h y ro w a  H u  <i ta  t y  n a ,  
S ta n is ła w o w a  1 S t r y j a  

Z N o w e g o  S ^ c z a , C h y r o w r ,  
■Ti.ąlayyna, Stanwli-.w o** -3a- 
d fcp eez tu . M unkae/,* ., i 
e  : a * g v  

Z C z e rn io w ie c  
Z  Ż ó łk w i 
K S o k a la  i  B e łż ca

Z e  L w o w a  o d e b o d a ą :

D o  K r a k o w a  . . . .
D o  F o a w o lo c iy a k  z gł. dw oro*.

r. V i -<\
:h<‘ .-i i.r;■. }’•. * żay r  t« w a . N o w  go 

\ ą c z a .  huv*m-Tł >*tjułr.a-< WO-
T-a » .

T>o S t ry ja .  C h y r  < -w * , H .w by
i S ta n is ła w  iw a  

I>o S t r y j a .  Ł a w o c a n e g o .
ktoB A , B ^ d a p e s a tu ,  ftt.a.ujeła- 
w o w a  *■ U r-»*iatyna 

D o  S t ry ja ,  C h y ro w *  ł 
D o  C z e rn io w łe o
D o  Ż ó ł k w i ............................................
D o  S o k a la  1 Bełmea
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r w a i f t :  G o d z in y  d r u k o w a n e  g rn b e m l l ic z b a m i ,  o a b a c z a ją  p o ru  n o c n ą  
i-d g o d z  6 w ie o z ó r  do  6-59  ra iu w  C z a s  k o le jo w y  ( ś r e d n io e u r o p e js k i )  r j ś n i

CENY  Z BOŻ A
ł dnia ?9. S tycznia 1891 r.

D ranica
Żyto
Jęounieó 
Owies 
u i  a r 
Wy na 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czerw 
Konicz biała 
Konicz szw.

Lwów m , Pidwo- I Jaro- Tarnop ^

U  2511-75|ll-70n 5, 
I r —10-35|9 80 10 20 
6-75—8- -  O-60—17'75
7 25—7-70 7 ------7-25
6- P 1P— 6-25 13 —

1 3 —13-50 13-—13-50

10 .1 "  5 U 35U
9 5u 10-25 
6-75—8- -  
e - s l -  7 25 
6 — 12-50

1 3 —13-25

15 —7-5-— 4 2 —72 -  [42 - 7 2

10-— 10 50 
7-50—8 ln 
7-30—7 8  
7 — 13 —

13-2513-76

50 76

do

W nys ko u  100 kilo netto t a  worka.
Chmiel u  56 kilo loco Lwów ił. 55-— do 60 — 
Okowita u  10 000 litrów pr. loeo Lwów 19-70 

20 50 ił.
Na żyto więcej odbiorcow. Usposobienie ciągle spo 

kojue.

m iędzy korpusem  przem yskim  a lwowskim, na 
które także lan d w t-a  puwołaną zostanie. N ad­
to odbędą s>ę we wschodniej Galicji m anew ry 
kaw alerii.

Buda-Peszt 29. stycznia. Dotychczas ogłoszo 
szono rezu lta t 328 wyborów, wczoraj przepraw a 
dzonych. W ybrano  191 liberałów. t>5 k a n d y d a ­
tów stronnictw a niezawisłego, 54 stronnictw a na­
rodowego, 10 Ugromstów. a 5 n ienależącycb do 
żadnegs stronnictw a. W  trzech okręgach p rzy j­
dzie do ściślejszego w yboru.

i dzisiejszych w yborów  wiadomy jest rezul 
ta t w 8 okręgach. W ybrano  6 iiherałów, jednego 
k an d y d a ta  niezawisłego i jednego ugronistę

Berlin 29. i tycznia. W  dalszym  ciąga debaty  
nad ustaw ą szkolną przem aw iał b r  L im burg  , 
p rzestrzegł rząd , aby  nie robił Polakom  zanadto 
w ielkich koncesyj.

P. J a ż d ż e w s k i  dom agał się zaprow adze­
nie. języka polski go w szaołacb  ludow ych w Po­
z n a ń s k im  W  szkołach ludow ych powinien języ k  
ludu być uszanowany. D alej rzek ł mówca, że 
nom inacja księdza Stablew skiego poprze spraw ę 
pokoju w Poznańskiem , Polacy nie stawiają ża­
dnych  wygórow. nych żądań, lecz życzenia ich 
są całk iem  słnszne.

M inister oświaty, hr. Z e  d l  i t  z, na zarzut, 
zrobiony mu przez E y nerna , i i d a ł firmę swoją 
dla ustaw y w ypracow anej przez kogo innego, 
oświaczył. że sam całą  ustawę w ypracow ał. N a­
stępnie zaprotestow ał m inister przeciw ko zarzu­
towi bigoterji i nietolerancji, zrobionem u całem u 
iządow i i jem u tudzież przeciw ko zarzutow i, 
jakoby w spraw ie tej kierow ał Hę radam i udzie- 
lonemi m a p rzez ceatrum

Kolonja 29. Stycznia. Do Koln. Z/g. dono 
szą z Petersburga, że jenerał H urko  p rzybę­
dzie tam  niebawem  na dłuższy pobyt w raz z 
szefem i oficerami swego sz taba  jene-al 
nego, tudzież częścią swego personalu kancela­
ryjnego.

Monachium 29 stycznia. Dziś, o godzinie 6 
rano, nastąpiło przewiezienie zw łok ś. p Księ­
żnej L udw iki do T egem see.

Monachjum 29. stycznia. N a wczorąjszem  
posiedzenia baw arskiej izby posłów za p o w ie d ra ł 
wolnomyślny B scky , że w szyscy liberały  baw ar­
scy połączą s;ę przeciw  nowemu prądowi a 
rzeszy z powoda prask iego  projektu  ustaw y 
szkolnej.

Belgrad 29. stycznia. Za porozumieniem mi­
nistra spraw  w ew nętrznych z ministrem wojny, 
został Rizow w tw ierdzy belgradzkiej internow any.

Belgrad 29 Stycznia. R ząd bułgarsk i poczy­
nił ponownie k rok  celem, jeżeli jnż nie w ydania, 
to w ydalenia z Ssrbji Rizowa. głównego o rgan i­
zatora spisków przeciw  księcia Ferdynandow i i 
Stam bułowowi.

N A D E S Ł A N E  
Zitlęcia I izsul * r<tt<»ąr>*tt nwiiei

ił óo naiur&lnej wieUośfiL ta  zatrati uo<iohi«ństwa z jakim
k o lw ieh  fn rn itn iiji w y k o n u je  a r ty it  ZakłoH f o to s r a tW m

9V. » O L l ) B E B G A
Lwów ulirai Ja^ielloasna liczba 11 1014 I -?

Nowokć: Efektowne fotoBrafje nn blałew szkle antowew.

Stowarzyszenie kandydatów notarjalnych
w Krakowie

i oszukuje kilku koncypientów młodszych bez egzaminu -  
tudzież zdolnych do zastępstwa.

Z g ło s ze n ia  p r z y jm u j '  d  T a d e u sz  S ta r ze w s le i,  
K r a k ó w , S ła w k o w s k a  l. 4-_____________

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu

Emilowi Wechslerowi
dodtorowi wszei h medycyny składam za szybkie, radykalne 
i umie ętne wyleczenie sióstr; mojej z ciężkiego zapalenia 

płuc publiczne serdeczne podzękow tnie
Paulina Drz> wiecka.

P  T..
Niniejszem  m am aaszczyi npruejm ie donieść 

iż istniejący od r. 1855 S k ł a d  z e g a r k ó w  
ś. p O jca mego, otworzyłem  na nowo z dniem 
1. październ ika 1891 p r z y  u l i c y  A k a d  e 
m i c k i e j  1. 3 pod firmą :

TADEUSZ MIŁASZEW SKI
Zaopatrzy wszy skład  mój w wielki w ybór 

zegarków  kieszonkow ych, zegarów pendułow ych 
i stołowych, potrafię wszelkim żądaniom ła sk a ­
wych P. T  Odbiorców w zupełności zadość 
uczynić.

Polecam również moją pracow nie, w której 
napraw y szybko i sumiennie poa gw arancją 
uskuteczniam .

Z w ysokim  poważanie*”
Tadeusz M iłaszewski.

D la usunięcia zawrotów głowy, zaćm ień w 
oczach, uporczyw ych bólów głowy, do k tó rych  
zw ykle ta k  są skłonne osoby krwiste, dosyć, ja k  
w ypiją wieczorem szklankę ziółek C ham barda . 
B ardzo przyjem nego sm aku, w k ró tk im  czasie 
zm niejszają i u su w .ją  te przypadłości bez n a j­
krótszego naw et oderw ania się od zw yk łych  z a ­
jęć, lub dyety . S k ład  we Lwowie w ap tekach  
P P . M ikolascha, W ew iórskiego, R nckera  i Skle- 
pińskiego. 606

TEA TR  H R  SKARBKA-

D i i j
G ościnny wj stęp panny  A d-yenny  B u  s i p ri­
m adonny opery dal V erm e w M edjolanie i go ­
ścinny występ p a n ó w : Ignacego W a r m u t h a ,  
Rudolfa B e r n h a r d t a  i Ju ljan a  J  e r  o m i n a  

artystów  opery włoskiej.

F A U S T
opera w pięciu aktach Karola Gounoda.

O S O B Y :
Doktor Faust . W armutb
Mefistofeles Je r min
Małgorzata Busi
W alenty Bernhard
Riebel - Radwan
M arta . . Kasprowiczowa
W agner . Lomiński

Studenci, żołnierze, mieszczanie, dziewczęta, duchy.

Ju tro  po poł. o g. ' / i 4 . : „Wiceadmirał’", operetka 
w 3. aktach Milloe^era. — Nowa wystawa.

Wiec. o g 7. po raz trzeci: „U n it*  E le o n o ry ,"  
komedia w 4. aktach Pawia L rd a ii iiJ
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w fiagspczltach od 48 centów. HORS CONCOUBS na wystawie światowej w Paryża 1889 (członek Jury) we Lwowie we wszystkich handlach i delikatesów.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1’/, centa od wyrazu.

I l i t r o w n  b u t e l k a  0 0  c e n t ó w .
7. i.y ta wygto S-Ietnia Ż y tn ia

w ó i l b n  tez  cukru i bez anyżu w skut- 
k li zastopuje kouiak. Poleca handel 
K a r o l a  K a ł ł a b a n a *  we Lwowie.

Futru, kostiumy, ubrauia frakowe wy- 
poircza, Lankaatrowki poszukuje 

Zakład Jaszezyazyna. we Lwow.e. 57

Re a lu o S Ć  z wielkim ogrodem je i t
zaraz do sprzedania. B liższa wiado­

mość ul. fciłodowa 1. 3. 46

Ą |H e k a  w  M i l ó w c e  poszukuje zdol- 
P  nego asystenta lub m agistra. R e u n e r
aptekarz.. 63

O t o r y  patyczkowe, p łó iienne, oraz ża- 
O  luzje dos/.czólkowe w różnych k 'lo ­
ra.li trwałe, nowej praktycznej konstru­
kcji wyrabia jak uajtaniei fabryka A. 
Berezowskiego, ulica Zyblikiew ieza 1. 3, 
wc Lwowie. 64

Ki lk a  lo k a l i  na skle pv lub re itau -
rac e położone w najpiękniejszej 

dzielnicy do wynajęcia. — W iadom ość 
u właściciela H alicka 7.

O s o b a  m ł o d a  in te ligen tna , pragnie
przyjąć obowiązek bony, lub też jako

towarzysza a dla starszej osoby. Bliższych 
szczegółów zasięgnąć można w A dm ini­
stracji „Dz:ennika Polskiego.*

p o t r z e b n y
-L  l t n t i i M ł o I i

jes t fachowo uzdolniony 
n a d  m i e l n i k  do prow adzenia s a ­

moistnego młyna amerykańskiego w n a j­
bliższym czasie. Kompeteuci m ają się 
zaraz zgłosić z zaśw iadczeniam i do dra 
B r o n is ła w a  D u lęby, we Lwowie, ul. 
Dąbrowskiego 1. 5, rano przed 9. godziną 
lub o 4. po południu.

J^a jtaó sze  źródło nabycia dobrych tow a­
rów korz°unych i wyrobów m łynar­

skich w handlu A lb .na  Soleckiego, 
we Lwowie, ulica W ałowa 1. 11.

r tg r o d n ik  ru ty n o w a n y  z ehli 
buemi świadectwami poszukuje posady.

Wiadomość 
we Lwowie.

w Zakładzie Jaszezyszyna 
65

Do a p rz e d a n la  I n te r e s  r e n to
w ny z wyrobioną k lien te lą  i z luną­

łem, mogącym być wynajętym przez kitki. 
la t, pod korzystnem i warunkami. W iado­
mość u w łaściciela H alicka 7.

p » | d c a
i i  wany

e k o n o m ic z n y , dyplomo 
agronom, z dw udziestoletnią 
zawodową poleca nsługi swe 

interesów mym od wiosny 1892. W razie 
potrzeby mógłby dać pewną gwarancją, 
za uczciwe prowadzenie interesn. Rele-

Eije pośrednictwo biór wywiadowczych, 
askawe oferty przyjmuje -d la  Agronoma11 

Skład herbaty roayjakiej W. Adamowicza 
w Brodach. 40

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

5 lab  4  p o k o je  ect. P o m ie s z k a  
n la  k a w a le r z k ie  wynajmuje Z arząd 
realności E m ila B ertem iljana B rajera 
w godzinach 9.—12. i 8.—5.

17 razzew zk ieg o  33 , i cztery pokoje 
A . z przynaleźytcśeiam i, tudzież sta jn ia
z wozownią. 59

mieszkaniem17 o p o r n i k a  3 8 .  Sklep z mieszk
IV  i p iw nicą; 3 pokoje, kuchnia, 
należytości.

przy-
61

Z a m o jz k ie g o  7, trzy  lub cztery 
pokoje z r r  ynależytościami, oraz po­

kój kawalerski. 66

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą  s ię  przez o ży c ie  R u re k  i p ro sa k u  U k  z w a n y c h

F U M I G A T E U R  E S P I Cf i i
DDSZNOSC —  K A I / L I  —  K A T A RY  —  K S W R A L G I K  

W P a r y ż a  : z p rzed  a z  h u r to w a  J .  E s p i c ,  u l .  S t - L u a r e ,  B O  ; w# L w o w ie  : w  a p u k a o h  
P P M i k o l a a c h s . R u c k e r a i  W a w i o r a k i e y o ; w  K ra k o w ie  : w  a p te k a c h  P P ,  W  i s a n  i  o w a k i e *  O* R e d y k * .  
W y m a g a ć  po d p isu  ja k  obo k  n a  k a ż d e j ru rc e . — M edal a ło ty  n a  W y ita w ie  1888 1 n a  W y sta w ie  P o w aie c h n e j 1888 t, 

N a jw y id M  n ag ro d y  ja k ie  o t r s y n a ły  t p e c y tk i  l e k a n ld a  p r—s iw  A a te u e  (K laea 4 1 ).

Towar świeży niezleżały.
D ra  G . J A B G E B 1

oryginalny B I E L I Z N Ę  normalny
damską, męską i dziecinną 

z fabryki B E N G E R A  s Y N Ó W  poi cają
fĘ F ~  po zniżonych cenach fabrycznych

S .  G A B R I E L  &  J .  C H L E B O W N I K
we L w ow ie, plac Halicki I. 3.

1021 1—?

Z a ł o ż o n a
1812

N A  K A R N A W A Ł
najnowsze koszule, klaki, rękawiczki, kraw atki 

i spinki
poleca 1076 1—5

MAGAZYN A’ LA VILLE DE PARIS
liró w , plac H a lick i 2.

Gabryel Stark.

Całkiem c z y s t e  ow ocow o d r o ­
żdże p ra so w a n e  d 3 kilo poeząwjzy, 
dostarcza po cenaoh najtańszych F a b r y ­
k a  d ro żd ż y  1 a p try tu a u  w L otto -
W itz ,  (M orawia). 1108 1 - 9

Kolt założenia 1855.

Tadeusz m m m \
z e g a r m i s t r z

we Lwowie, ul. Akadeni oka I. 3,
poleca swój 1072 1—?

skład zijprMw tteszomycli
i  s t o ł o w y c h ,  

ściennych,zzwarcwaldtklch ■ podróinyoh.

K a ż d a  s p rz e d a ż  i n a p ra w a  
p o d  g w a ra n c ją .

J. A. Baczewski
L  w  ó  w

poleca w yśm ienitą * m ą 
lep izą  od Kuuiikku

t a r k ę

M atka:
zł - ‘70 
.  — 90 i 1850 
* ! • _  1840

M a i k a :

iseo . . zł. 1 20
150
2-50

*
* *

» » a
P ow yżsa- ceny * obryc-n t, 

u> mitście o 10 ct. na butelce ieyiscc 
1031 1 -2 6 4

1116 1 - 1D Y R E K C J A

m i s m  n u r a  m m M » o t o  11:
• ogłasza co następuje :

bl

Gdy Szanowne Konsorcjum obywatelskie, zawiązane celem zadzierżawienia di r Podha* 
jeckich w piśmie z datą Brzeżany dnia 5. stycznia 1892 i. oznajmiło, że postanowiło „nie brać 
ua raz>e w imieniu Konsorcjum dóbr Podhajeckich w dzierżawę" na warunła h. 'icuwalonycn 
prz^z Radę nadzorczą Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w dniu 1. grudnia 1891 r., prztro  
D y re k c ja  Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie stosownie do dalszych ustępów wsp)* 
mnianej uchwały Rady nadzorczej oznajmia ponownie, że

a) jes t do w jdzierżawienia, w zględnie do odstąp ien ia , prawo poborn czynszów dzierżawnych i m jm u 
z przedmiotów, do państwa Podhajee należących, przez czas trw an ia  dotychczasowych kontraktów, 
z wyłączeniem folwarków Siółko, H ollendry i M areeilów ka; ,
w m iarę eksp iracji pojedynczyfcj kontraktów  dzierżawy i najm u, mogą być wydzierżawione wszystkie 

folwarki z wyjątkiem folwarków Siółko, H ollendry i M areeilówka -  d»le : łomy czynszowe młyny 
stawy i t. d., słowem wszelkie przedm ioty, do dóbr Podhajce należące, na « ws od dnia “ kspiraeji 
poszczególnych kontraktów do dnia 31. m arca 1908 r., a  ew entualnie nawet d ) dm a S I. marca

Do ofert p isem nych , przez oferenta z podaniem  m iejsca zam ieszkania podpisanych, winno byó załączone
pa i j um w gotówce, wynoszące 10°/, procent ofiarowanego czenszu rocznego. , ■ „„H alni Hn

i ifeity winny być wniesione ć > Dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, najdalej

Y --z e d ^ o ty  dzierżawne można oglądnąć za zgłoszeniem się do Z arządu dóbr w P odhajca-h  ; zaś bliższych 
w i.- dom oś w  co da warunków kontraktów i wszelkich innych szczegółów zasięgnąć można w Dyrekcji Tow arzy­
stwa codziennie »d godziny 11.—1. w południe.

W A  P A C Z K I !
Sławne DROŻDŻE ze słynnej fabryki 

Ad. Ig. Mautnera i Syna we Wiedniu
i lb79 1-2

M arm oladę nnorelową
poleca

Handel K&kOU B&ŁUBAH we Lwowie.
W łaśnie opuścił prasę drukarską : 

siódm y zSszyi

„ B a ł ł a b a n ó w k ę "
Z żyła czystą 8mio-letnią wódkę,

otrzym ują na składzie następujące 
firmy:

Pan J . Rzymaóski, Mośeiska.
„ J .  Strzelecki, Chyrów.
„ S R zym -ńsk ', Przeworsk. 
r R. Schaffer, Sołotwina.
„ B. B ninenthal, Barszczów.
,, i r. Guldamer, Kolbuszowa.
„ M. £r*ig, Przem yśl. 
n J- Penner, Lutowiska. 

Lepszą 1 zdrowszą aulżell 
K oniaki I Starki 

l i i '  poleca 1—3

Handel Karola Bałłabana
we Lwowie.

SozaAsfciego 1117 1—2
Wykład politycznej geografji, rządu 

i administracji dawnej Polski.
(1647-1772).

Możua dostać we Lwowie w k sięgarn i 
A ltenberga i Starzyka (dawniej M ilik iw - 
ski). Główny skład u Gebethnera w K ra­
kowie. Cena 80 ct. Jeszcze wyjdzie jeden 
(ósmy) zeszyt i dzieło będzie skończone.

H E R B A T Ę  FtBltyBą
t  k i l o  I S  s i r .

Znakomite WT S I E WKI  z herbat
*1, kila 1*45 I ałr. 1-70

1—7 poleca HANDEL 021 t>

Alberta Szkowrona
L io ó w , H i t  M a r ia c k i  l- 7 ,

r

o o o o o o o o o o o c  o

cieszcie sie!
Z a m a w i a j c i e

Wielokrotnie
premiowana

M .  H 1 T T E R
L e i p n i k  (Morawia) v

F abryka  Hajlepszyeh likierów  <*
I m p o r t  R u m u  J a m a j k a ,  K o n i a k u  i  H e r b a t y  /

Jeneralne zastępstwo firmy Coutanceau & (>m c >

i

Cognac & Bordeauz. ŁP0
Specjilność: Campagne-Radetzky-Bitter zalecona przez p»wa.i iekarsk'e.

.iOU

H A ND EL
H E R B A T Y

clilńsko.rosyjsktej

i >e L w o w ie , p la c  M a r ia c k i 10 
poleea zbioru majowego: 

kilo C o n g o ........................*ł-
, „ StiiOithiig c z a r n a  . „
« n » zbiór majowy „
„ „ Kaysaw czarna . ■ n
„ „ Wysi.wkl herbaciane „
„ „ Wyolewkl z. najlcpszycii

herbat .... zł. 
Zamówienia i  prowincji w yseła 

•lę  odwrmną pocztą. 1015 1—?
Opakowania sie nie l i c z y .

1 60

■?'* ery

te
*

U * U * U * *  K K K K ł * ^ * * *  * * * * * * * *
W pracowni eukleti damskich i dziecinnych

L udw ik i Jadow skiej
M
*

ul. Pańska l. 17, parter, drem  nr. i ,

Zarząd Dóbr Krukieniec
poszukuje 1112 1—3

E K O N O M A
pierwszeństwo mają żonaci bezdzietni.

Podania z odpisami świadectw, nieuwaglę- 
dnione zostaną 1 ez odpowiedzi.

Siprieowni* Matieo
W. GKlIaDU i 1°, w Paryżu

Sknteczność niezawod 
na w leczeniu rzeiączek 

i bez utrudzenia żołądka, 
, które zawsze pociąga za 
sobą użycie kapsułek z 
kubeba w płynie.

W  Paryżu, 8, ulica V ivieiire, i w 
głównych aptekach.

Niżej podpisane biuro podaje uiniej- 
szem do powszechnej wiadomości, że dwie 
wielkie firmy popadły w niewypłacalność, 
a podpisane b uro m a wszystkie towary, 
będące w zapasie, spieniężyć, by szybko 
wydobyć pieniądze i cześć nazwiska ura­
tować. Sposób sprzedaży jest prosty, otóż 
obie firmy obrały najstosowniejszy śro­
dek, a mianowicie: bajeozna taniość. Wy­
syła się zatem za pobraniem każdemu 
wszystkie te wspaniałe praktyczne i w 
każdej rodzinie niezbędne | rzedmioty, 
miedzy któremi wiele i" ykle kosztowało 
3 i 4 razy tyle, za jeunostkową oenę 

tylko 95 ot.

Dlatego spieszcie się! zamawiajcie!

D yrekcja  Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w K rakow ie.
Z. Słonecki. M- Łępkowskt.

„lum goldenen Reichsapfel" |Ja PSERH0FER'A . ."“ 1: . . .
n -  L I .:  L n n i u  dawniej zwane p i g u ł k a i b l  n n i w ę r s u l n e m ł ,  zasługują na to
PlOUłkl c z y s z c z ą c e  KreW j nazwisko najzupełniej, gdyż w istocie je s t wiele i norób, w których pi-
eutki te znakomicie działają. Od wielu dziesiątek la t są p igułki te w powszeebnem użyci i, od wielu lekarzy ordy­
nowane i mało je s t rodzin, u których by brakło przynajm niej małego zapasu tego znakomuego środka domowego.

Cena tych pigułek : 1  p u t t e ł k o  z  1 5  p i g u ł k - s u s i  * 1  c t . ,  1  p a c z k a  z  «  p u d e ł k a m i
1 z ł .  5  c t .  w razie ni< frankowanej posyłki za pobraniem  1  z ł .  1 0  C t. .A .  i ■

W  razie nadesłania gotówki kosztuje wraz z o p ła tą  posyłki : 1  paczka pignjek 1 zł 25 et , 21 pace
2 zł. 30 ct., 3 paczki 3 zł. 35 ct., 4 paczki 4 zł. 40 ct., 5 paczek 5 zł. 20 ct., 10 paczek 9 zł. 20 ct. (Mniej jak
jednej paczki nie wysyła się).

n Je ź y  uważać,
Uprasza się wyraźnie I M :  „ i  PserbofeM Pipłet czyszczącycii krew”
ażeby napis na denku każdej szkatułki zaw ierał n -  p rzepisie użycia podpis J . P s e r h o f e r

w kolorze c z e r w o n y m .

. chrypkę, 
szeczaa 50 ct.

J. Pzerhofera 1
tygielek 40 ct., z prze-

kokluaz i t d ,  fia-

1 zł. 20 et.

Balsam na odmrożenie
syłką pocztową 65 ct
Sok z babki
Amsrykańska maść na podaęre 
Proszek przeciw  poceniu się nóy
pudełka 50 ct., z przes. opłae. 75 ct.
Balsam na wole 1 flakon 40 ct., z przeeą nł. 65 et.

Esencja życia (krople pragskie) na zepsu­
ty żołądek, /łe  traw ienie i t. d., 22 ct.

Prócz wyż wymienionych preparatów  m a jd a ją  się j e n ^ e  ne 
tne krąjowe i zaeraniczne specjalności farm aceutyczne a

cena

1 flaszka 50 ct.
na kaszel i t d., 1 pudełko 35 ct., 
i  przesyfKą opłaconą 60 et.

Angielski balsam cudowny 

Fiakier Pulver 

Pomada tannochinowa
porost włosów, 1 puszka 2 zł.

Plaster uniwersalny  

Przeczyszczająca sól uniwersalna
B t a i r l c l i a .  Znakom ity środek domowy na w

We Lw onie w apt. pp. 
Wewiórskiego, R ncktra,

M ikolascha,

i Beisera

J e d y n ie  R e s ta u ra c ja

1 -  4 -t w e  L r-v  f w i e

J .  P s e rh o f e i  n,
najlepszy środok na

tygi -1 
płac 70 ct.

d z i e n n ik a c h  o g ła s z a n e
sie artykuły, bywają na żądanie najtaniej dostarczone.   . , ,
Wysełki pocztą wykonuje się najszybciej za przysłaniem ootowki, większe zamówienia te ł  sa pobraniem
Pj zy (Diiirzfduiein przybłaniu gotówki (uaj lepiej za przekazem) jest porto znacznie taLd7f, ’a pobrapiem.

A W.
szelkie

1 z ł. 
austrjackich 

wszelkie na składzie nie znajdujące
851

skntki złego traw ienia 1 pakiet 
na składzie wszystkie

przytkaniu

ool r o k u
•7łas!rv skład l »  . 
O t t r t r i ł l S K l L L O  z  b r * » w a r n  
Jana G A tsa w Okocimie, które
swą dobrocią wszelittft in),8 piwa prze­
wyższa, jako też F I  W A LW OW ­
S K IE G O  z  b ro w a ru  I .  L ilien- 
le ld a  l Sp. we Lwów**. N ajpno  
iniej&ze piw o o h o c in iaW e bi»- 
a f s j e  b io  r a c  do  d « m n  31 
zaś lw o w sk i le*i A  a w rc o w ł 
i f i  c t. z a  l i t r .  Sługi o f-Unc ■’(. 
mnie po piwo mają wyk :-ssvi się m j.a  
biletom na dowód, io pi’ • w.A reatau 
rac ji pochodzi. K-o hnia n u acA
i tania. W ybór potraw więta;- C o * t» ie n  
s a le  w y b o rn e  fla c a ib  > ;-.ns g o r . 
ce i zimne przekąski śniadanie we. U słu­
ga skrzętna i  rzetelna. Wszelkie zgło­
szenia na jb iady  w aaonamęncie przyj 
muję osobiście. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności 

kreślę się uniżonym słngą

Naltuła Toepfer,

gdyż i  i owodn ogromnego popytu sprze­
daż v.krótoe się skończy. Tylka 95 ot. 
dnmski szal, ’|4 wielki, we wszelkich ko­
lorach wspaniałych, senzaeyjnyeh, rzecz 
niezbędna Tylko 95 ot. 12 sztuk franc. 
batystowych cnosteczi k do nosa, z trw a­
łem ' brzegami, wszystkie obrębione, ba. 
dzo ee jne Tylka 95 ct. koszula damska 
z w8p«nti.Lłenii wstawkami hsitownoBniij 
nagrodą uwieńczona. Tylka 95 ot. gorset 
nocny, pieknie ozdobny z fałdam i, cudo­
wnie wykonany. Tylka 95 ct. damskie spo­
dnie z haftowanem fantazyjnem ubraniem, 
wspaniałe dia najbardziej eleganckiej da­
my Tylke 95 ot. francuski stanik, dosko­
nały fabrykat, z łyżeezkowem zapięciem, 
z iako: ita  robota. Tylka 95 ot. kolorowy 
obrus z damastu o w spaniałym deseniu 
i żywych kolorach, też biały. Tylko 95 
0‘ 6 sztuk serwet z damastu takich sa­
mych wzoiów. Tylko 95 ot. 3 par; zimo­
wych damskich poAczeob sięgających io 

olau, każda para  iuneg) kolni n. Tylke 
95 ct. 4 pary rimewyoh męsklob szkarpe- 
tek grubych i ciepły* h, każda para inne­
go koloru. Tylko 95 ct. francuski br.nzo- 
„ y jeg a r ścienny z długim łańcuszkiem, 
dobrze idący. Tylko 95 ct. 6 znak. filiża­
nek i 6 tacek na czarną kawę z najle­
pszej ,-oi'cęlauy karlsbad&iiej, złbfem i 
farbami udekorowane. Tylko 95 ct. dzban 
na wodę, wysoki z najlepszej karisbadz- 

Sklepińskiego kiej porcelany, powinien być w k iidym  
5 ld : domu. Tylko 95 ct. 6 sztuk łyżek z bar- 
—  dzo dobreuo, zawsze białego srebra bn  

i tania. Tylko 95 ct. 12 sztuk łyżeczek z 
ciężkiego srebra britan ia , zawsze b;ałe. 

j Tylko 95 Ct. 6 sztuk noźów z klingą 
świ mącą i widelce Tylko 95 ct choch'a 
z srebra b ritan ia  ciężki* niespożyta,

! sztuka okazała. Tylko 95 ct. pierścień z
I imitowanemi brylantam i z podwójnego 

złota z irnitow. kam ienia; i Tylko 95 ot. 
p.-ra kolczyków z imil ! sizącem i bry- 
lani Tylko 95 ct. medaljcn im it. brylant, 
świetny złoty fason, od wdziwego ! io- 
t> nie do odróżnienia. 1, ,ko 95 ct. scy- 
ztryk im it. szy ld k re t, angielski, z 4 ró- 
żnemi klingami. Tylko 95 ct. fajkr z 
sztucznej pianki z okuciem z chińskiego 
srebra, sensacyjna sztuka dla palących. 

Kwego P I W  A  Tylko 95 ct. cygarniczka z pianki, p ra­
wdziwa z bursztynkiem, rzeźb, w etui 
aks. Tylko 95 ct. podwójny łahruszek od 

prze- jegarka z posrebrzanego niklu, fason zło- 
ty i srebrny. Tylko 95 ct. plęknn chustka 
jedw abna na szyję lub głowę o świetnych 
kolorach, na łokieć diuga. Tylko 2 40  
znakomite zimowe spodnie męskie, z do­
brej m ateiji zimowej, grub», ciepłe, mo­
cne, nie do zniszczenia, całkiem gotow-, 
zrobione według najn  wszej mody w ie­
deńskiej. Tylko 180 wiadru na wódkę z 
porcelany karlsbadzkiej z m kryw ką. Tyl­
ko '*•95 budzik na biurko w niklowej opra­
wie, chodzi i budzi dokładnie i punktu­
a ln ie . Tylko 3-50 pieknv serwie na kawę 
z karlsbadzkiej porcelany i pozłacany, 
kom plet na sześć osób zam iast zł. 8 
981 tylko zł. 3-50.
Niepodobajace aię przyjmuje się obętnle 
napowrót I zamienia się. Wyselka odbywa 

się pod najńolślejszą kontrolą.

i

ndziela się nanki kroju i szycia, a dla pań z prowincji mogę i mię­
k in ie  dać ; ta d 'ie ż  przykrawa się formy podług miary, a nawet na 
żądanie z podszewki i m aterji ca łą  suknię po próbie zaś zeszytą 

do wykończenia oddaję. — Ceny możliwie przystępne.
Ciesząc się zaufaniem W nych pań, polecam się i nadal tychże 

względom.
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F A B R Y K A  M A SZY N  T. B B E D T a  w O TTYNII
(stacja między Stanisławowem a Kołomyją) obok dworca kolejowego

poleca swoją:
Odlewnię żelaza i  brc uzu, pracow nię mechaniczną, kotlarnie i kuźnię parową. 
Dostarcza wszelkie oalewy z żelaza i bronzu, oraz kute kawałki fasonowe

wszelkich rozmiarów.
Urządza gorzelnie, browary, rafinerje nafty, młyny, ta rtak i, cegielnie parowe, 
1071 1— 2 cukrownie, fabryki drożdży i t. p.
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i t U w t ń *  U ń k o w n u k i Odpowiedzialny %n Adam Krajewski. Papier i fabryki czerlańskiej. % D r u k a r n i


